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K r a k ó w  31  llp ea .
Wygrać walną bitwę to nie dosyć — trze­

ba umieć korzystać ze zwycięstwa. Taką 
wygraną odnieśliśmy niezaprzeczenie w wy­
borach mniejszćj własności wschodnićj Ga- 
licyi: pokonaliśmy intrygę polityczną, któ­
ra przez lat kilkanaście szerzyła ducha nie­
nawiści, przywłaszczała sobie reprezenta- 
cyę Rusi nie na to, aby jćj interesów bro­
nić, strzedz cerkwi unickićj, pielęgnować 
język będący w powiciu —  lecz aby Pola­
ków szkalować, przeszkadzać każdój pracy 
na wspólną korzyść kraju, podkopywać sy- 
stematycznie dzieło unii religijnej i dzieło 
unii politycznój łączącój Ruś z Rzymem i 
Polską. Nie tryumfujmy atoli przedwcze­
śnie, ani się niełudżmy zwycięstwem wy- 
borczem— baczmy tylko, abyagitacya poko­
nana, nie znalazła innych dróg i środków 
może groźniejszych i bardzićj niebezpiecz­
nych, bo pokątnych i tajemnych. Przedewszy- 
stkiem zaś pamiętajmy, że jeśli unii prze­
czą z jednćj strony, to ona nas Polaków 
nieprzestała obowiązywać i tylko w jćj du­
chu pojednawczym skutecznie działać mo­
żemy. Niemcy umieją germanizować i cen­
tralizować, Moskale asymilować zniszcze­
niem i zagładą, na innćj zasadzie odbywały 
się aneksye polskie, gdyśmy jeszcze byli 
państwem, i dziś gdyśmy słabi nie schodź­
my z tćj kolei.

Cóż robić atoli, kiedy wszystkie projek- 
ta ugody ustawodawczćj lub parlamentar- 
nćj, wszelkie ustępstwa i kompromisy za­
wsze zawodziły, bo niosąc najlepszą wolę 
spotykaliśmy złą wiarę. Dziś już wiemy, 
czego zdolnem jest stronnictwo mające dwa 
oblicza, jednem zwrócone do Wiednia, dru- 
giem do Petersburga: tam oddające się wu- 
sługę centralistom i bezwyznaniowcom, tu 
wysyłające apostołów do szerzenia schizmy 
między ruskim ludem unickim. Objawiły się 
następnie i inne kierunki wśród ruskićj in- 
teligencyi, z któremi również kompromis 
nie możebny, bo niemnićj zgubne i prze­
wrotne. Rozwiało się stronnictwo ukraińskie 
i młodo ruskie, a natomiast powiał przez 
Galicyę jakiś prąd z Genewy dążący gdzieś 
w głąb Rosyi. Obłędy socyalizmu na Rusi 
mogą być tern groźniejsze, że kwestya ru­
ska jest z natury swojej kwestyą ludową. 
Kwestya ruska jako rozbrat ze społeczno­
ścią polską wypiastowana przez biurokra- 
cyę centralistyczną srogo się pomściła na 
Austryidążncściami panslawistycznemi stron­
nictwa Sto-Jura; ale i protekcja rosyjska 
przyniosła w nagrodę jćj opiekonom po-
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średnictwo młodzieży ruskićj między socya- 
lizmem a nihilizmem rosyjskim.

Kwestya ruska wstąpiła od lat kilku 
w nową fazę, a nasze obowiązki, wobec jćj 
niebezpieczeństw i jćj dążeń .pomnożyły się. 
Politycznie daremnemi byłyby wszelkie de­
monstracyjne akta ugody i rozjemstwa — 
zostaje nam tylko pole religijne i pole spo­
łeczne. Niechaj każdy obywatel na wsi, 
każdy ksiądz łaciński, zgoła cała społecz­
ność polska, uznając nie jeden grzech na- 
szćj przeszłości, nie jeden błąd popełniany 
w bliższych nas czasach, wytknie sobie 
zadanie naprawienia tych błędów w sto­
sunku do kleru unickiego, do ruskićj inte- 
ligencyi i młodzieży, zwłaszcza zaś w sto­
sunku* do ludu ruskiego. Jesteśmy jednym 
organizmem społecznym mimo niektórych 
różnic, jedną mamy wiarę mimo różnicy 
obrządku. W zjednoczeniu religijnem i w pra­
cy społecznćj zamyka się przeważna kwestya 
ruska i nasze wobec nićj zadania. Dążmy 
do tego, aby przyspieszyć chwilę w którćj 
przy wyborach nie będziemy zmuszeni wo­
bec ludu wiejskiego występować przeciw 
księżom ruskim, co jest bolesnem, a osta­
tecznie niebezpiecznem i tylko złem konie- 
cznem.

Pod względem kościelnym i religijnym, 
choć potrzeba lat i nowych pokoleń ducho- 
wieńśtwa wychowanego w seminaryach o 
zmienionym kierunku, aby naprawić co się 
popsuło, zapisać atoli winniśmy, że na czele 
cerkwi unickiej stoi Metropolita wysokiej 
świątobliwości, biskup przemyski i biskup 
sufragan lwowski prawdziwie katolickiego 
ducha. Stolica Apostolska zwróciła baczną 
uwagę na niebezpieczeństwa grożące osta­
tnim odłamkom unii, a podróż X. Nuncyu- 
sza, do Starej Wsi i Lwowa, zbliżenie du­
chowieństwa obu klarów nie minęło bez zba­
wiennych, lubo dotąd powolnie objawiają­
cych się następstw. ■ Pod tym względem 
duchow ieństw o  łacińskie i sp o łeczn o ść  P°l~ 
ska oddziaływać może tylko stojąc silnie 
przy Kościele katolickim, bacząc na tę ró- 
wnorzędność dwóch obrządków zawsze przez 
Stolicę Apostolską szanowaną, zbliżeniem 
dwóch klerów do siebie, wpływem religijnym 
i obywatelskim na lud. Pamiętajmy, że jedy­
nym kryteryum do rozpoznania szczerego 
Rusina od agitatora panslawizmulubnihilizmu 
jest pytanie, czy jest z przekonań i uczuć 
katolikiem, czy stoi silnie przy unii z Rzy­
mem. Są trucizny szerzone na wielkie rozmia­
ry, przeciw którym społeczność polska powin­
na podawać antidotum. Trucizną taką są 
liczne publikacye z fałszami historycznemi, 
z systematycznem podżeganiem do niena­
wiści, podstępnie łączące lojalność dla Ce­
sarza austryackiego z czcią dla Cara, mie­
szające słowo katolicyzm z prawowierno 
ścią schyzmatycką. Przed rokiem podawa­
liśmy wyciągi z tych pism pełnych jadu. 
Przeciw tej truciźnie, która zwłaszcza pły­
nie z towarzystwa Kaczkowskiego i jego 
funduszami się zasila, należałoby spiesznie 
pomyśleć o zdrowem autidotum, o publika- 
cyach szczerze ruskich, które prostowałyby 
sumienia i pojęcia. Należałoby może pomy­

śleć nawet o dzienniku ruskim w dobrym 
duchu.

W kierunku cywilizacyjnym wiele jeszcze 
uczynić możemy dla Rusi i przez Ruś dla 
nas. Były czasy i to niedawne, kiedy całe 
zastępy młodzieży ruskiej z szlachetniejszem 
poczuciem, pomimo poruszonego już roz­
bratu przechodziło wprost do narodowego 
obozu polskiego. Mamy znane i znajome 
powszechnie imiona w kraju, które poszły tą 
koleją, stwierdziły na nowo owo dawne gewte 
R ’ltheni natione Poloni. Smutnym jest objaw, 
że coraz mniej podobnych zdobyczy moralnych 
dziś sie okazuje, że młodzież ruska odznacza­
jąca się zdolnościami i wytrwałością stroni 
od zetknięcia z młodzieżą polską i pol­
skimi ideami. Skąd to pochodzi, wszak na 
korupcyą i wpływy agitacyi rosyjskiej wszy­
stkiego zwalić niepodobna. Czyliżby siła 
atrakcyjna idei polskiej miała obecnie osła­
bnąć, ezyliż ta dziennikarska polemiczność 
polskiego patryotyzmu miałaby zniechęcać 
zamiast przyciągać? Być może, ale i to 
wiadomo, że istnieją liczne instytucje i za­
kłady poświęcone temu celowi, aby mło­
dzież ruską wcześnie skrępować i rzucić 
przeciw Polakom a z naszej strony brak 
zupełny pod tym względem starań.

W stosunkach społecznych jest tysiące 
środków, przejednania niechętnych, zaspo­
kojenia nieufnych. Praca to także powolna, 
wymagająca pokoleń, ale niewątpliwego 
skutku. Przedewszystkiem wyleczyć nam 
się należy z uprzedzeń i lekceważenia, za­
przeczającego , aby kwestya ruska istniała 
i aby miała rację* bytu, uprzedzeń, w ja­
kie najczęściej obywatelstwo polskie pocho­
dzące z dawnej szlachty ruskiej popada.

Nie raz przyjdzie nam powrócić w szcze­
gółach do tego, coby najśpieszniej podjąć 
należało. Na dziś kończymy tylko twier­
dząc, że kwestya ruska, która z przegraną 
jednego stronnictwa przy wyborach, nie zo­
stała pogrzebaną, dln nas stała się  obecnie 
przeważnie spoleożną f ej wtlizacjrjną,-8tać też 
zawsze powinna na porządku dziennym prac i 
zadań obywatelskich, patryotycznych obo­
wiązków. Cokolwiek podejmiemy,aby utrwalić 
wspólność katolicką wiary i przywrócić har­
monię społeczną z poszanowaniem obrządku 
i języka to wszystko stworzy nowe ogniwa 
między Polską a Rusią, wzmocni jedność 
wspólnego organizmu a rozerwie te okowy, 
panslawizmu lub nihilizmu, które zaczęły 
przykuwać Rusinów ku Rosyi. Mniemamy 
nareszcie, że w skutku szczerych z naszej 
strony usiłowań w powyższych kierunkach, 
stosunki parlamentarne także staną się te­
raz właśnie mniej naprężonemi a tern sa­
mem odpowiadać będą więcej prawdzie i 
naturze rzeczy. Wszystko to nazwalibyśmy 
skorzystaniem ze zwycięstwa.

R e p r e z e n ta c ja  Kraju n a szeg o  
w  R a d z ie  p aństw a r. 1 8 7 9 .

(Da'szy ęś?g)''
Oborski Antoni ..wybrany po raz pierwszy 

z okręgu gmin wiejskich Ł a ń c u t  L e ż a j s k  na­
leży do tej kategoryi oby w sdeli, którzy wobecnycb

wyborach zapragnęli oddać usługę 'stawiając się 
jako antidotum nie narodowych lub nie wykształ­
conych kandydatów i których wybór w tej usłu­
dze znajduje swoje wytłomaczenie â  zwycięstwo 
usprawiedliwienie. Pan Antoni Oberski urodził się 
we Lwowie w 1841 r. Z rodziny starej, znanej 
w Polsce i patryjetycznej. Pradziad jego był po­
słem na Sejm czteroletni, dziad legionista, ojciec 
oficer z 1831 roku, wywieziony na Sybir w 1863 
i dopiero w 1874 ułaskawiony. Nauki pobierał 
w Krakowie, gdzie przebywał na pęsyi znanego 
ze swoich oryginalności i zbiorów Szymona Dud- 
kiewicza. Od młodości pełen humoru i wesołego 
dowcipu, Antoni Oborski miewał z pedantycznym 
Mentorem zabawne zdarzenia, które pozostały 
w pamięci jego kolegów. Następnie chodził do 
Szkoły Głównej w Warszawie, podczas najbu­
rzliwszych chwil przed 1863 r. i używał wtedy 
wzięcia między młodzieżą a korzystając z niego 
wpływał na nią w najlepszym kierunku, w duchu 
patryjotycznym, ale miarkując jej przedwczesne 
zapędy. Brał udział we wszysjkich czynnościach 
do których w owych chwilach gorących powoły­
wano w Warszawie młodzież uniwersytecką, mia­
nowicie kiedy szło o utrzymanie porządku pod­
czas znanych pogrzebów i demonstracji. Apliko­
wał przez czas jakiś przygotowawczo jako ex­
tern przy Radzie-Stanu stworzonej przez Wielo­
polskiego. Kiedy wybuchła katastrofa, znalazł się 
na miejscu, które mu wskazywałytradycye rodowe 
i jego wiek. Urodzony w Galicyi po wypadkach 
1863 r. i krótkiem pobycie w Wiedniu osiadł 
stale w odziedziczonym majątku Hussowie w Rze­
szowskim, gospodarował i starał się być użyte­
cznym w rzeczach publicznych. Wybrany został 
członkiem Rady-Powiatowej rzeszowskiej. Obda­
rzony łatwym zmysłem spostrzegawczym, ma w po­
stawie i usposobieniu coś kawalerskiego coś rycer­
skiego co ujmuje a dla miłych zalet powszechnie 
jest lubiony. Nie zasępi on zbyt czasem ponurej 
atmosfery K o ł a  p o l s k i e g o  a na dobrych chę­
ciach służenia sprawie publicznej niezawodnie nie 
będzie mu zbywać. .

O zark iew icz J a n , X. proboszcz gr. kat., wi­
ceprezes Rady powiatowćj śniatyńskićj, poseł 
z gmin wiejskich okręgu Kołymyja-Kossów-Snia- 
tyn. Jeden z niestety wyjątkowych tylko deputo­
wanych ruskich, którzy cieszą się rzeczywistem 
zaufaniem wyborców swoich i powszechnym sza­
cunkiem w kraju a nie występuje wrogo prze­
ciw polskości. X. Ozarkiewicz w Sejmie nie za­
jada, lecz do Rady państwa posłował już 
w poprzednićj kadencyi z tego samego okręgu. 
Do Koła polskiego wprawdzie nie należał, ale u- 

liarkowanem zachowaniem się, pojednawczością 
/.dań i przekonań, jak również i nieposzlakowa­
nym charakterem, zdobył sobie szacunek posłów 
polskich. Nie szczędzą mu też oni świadćetwa, że 
jedyny z byłych posłów rusińskich ma prawo nie 
być zaliczanym do Świętojurców, i gdyby wyborcy 
rusińscy takich tylko jak X. Ozarkiewicz posłów 
zaufaniem swoim zaszczycali, nie byłoby powodu 
do waśni i nie byłoby skandalicznych wystąpień 
tej frakcyi w Radzie państwa. Dobry Unita a za­
tem i dobry Rusin, uczciwy i rozumny człowiek, 
prawy kapłan, trzymał się zawsze X. Ozarkiewicz 
zdała od wszelkich borb, skandalów i niesłusznych 
lamentów, a chociaż obawa kolegów nie pozwa­
lała mu wstąpić do Koła te jednak interesa kra­
ju zawsze mając na oku, nigdy przeciw nim nie 
występował a zapewne nie szczędził także trudu 
wpływania na kolegów swoich. W trójce posłów 
rusińskich X. Ozarkiewicz stanie dziś sam jeden, 
różny przekonaniami od p. Kowalskiego i od p. 
Kuła’czkowskiego.,ale mogący się spotkać z p. 
Fedorowiczem i z innymi posłami z rodu i poczu­
cia połączonych z Rusią. Każdy z powyższych 
trzech posłów przedstawia od mienny kierunek i 
odrębną niejako frakcyę w obozie ruskim. Zape­
wne nieraz jeszcze wszystkie te trzy edcienia ze­
trą się z sobą, a który z nich zwycięży, przyszłość 
okaże. Rzecz jasna, że pragnęlibyśmy szczerze i 
widzielibyśmy w tem wielką dla kraju korzyść; 
gdyby wszyscy trzój posłowie rusińscy przeko­

naniami i usposobieniem zrównali się X. Ozar- 
kiewiczem.

Puzyna Julian kniaź. Wnuk jenerała Dwer­
nickiego, syn starego żołnierza i szanowanego 
w okolicy obywatela p. Puzyna wraz z trzema 
swymi braćmi otrzymał bardzo staranne wycho­
wanie domowe, które daje grunt zasad i niemniój 
staranne wykształcenie szkolne i uniwersyteckie. 
Jeden z braci poświęcił się stanowi duchownemu 
i świetne w tym zawodzie rokuje nadzieje, inny 
wstąpił do urzędu, p. Julian Puzyna osiadł na 
wsi, a pokonawszy kandydata Sto-jurskiego idzie 
na tę wyprawę wiedeńską, która dla młodego o- 
chotnika jest i szkołą polityczną i polem odznacze­
nia. Choć młody poseł jest jeszcze nowicjuszem, 
niewątpimy, że stanie się bardzo użytecznym i 
zdrowym żywiołem w Kole polskim. Raz jeszcze 
przychodzi nam podnieść, że wschodnia Galicya 
w ostatnich czasach wydała bardzo wielu młodych 
ludzi o ustalonych już zasadach, rozważnym kie­
runku, specyalnych wiadomościach, a biorących 
służbę krajową na seryo. P. Puzyna należy do 
tego odcienia, które nazwano w sejmie ateńczy- 
kami. Konserwatysta, wierzący katolik, ma zasób 
wiadomości i charakter ustalony, a w rodzie pa- 
tryotyczne i rycerskie po dziadzie tradycye, a 
krew starych kniaziów ruskich w żyłach, która 
dopomoże mu do odczucia prawdziwych i isto­
tnych potrzeb Rusinów.

Rapaport Arnold doktór praw, poseł na Sejm. 
Członek Rady miejskiej krakowskiej. Należy prze­
dewszystkiem do kategoryi młodych istotnych sił 
krajowych, bo się odznacza zdolnościami oparte- 
mi na sumiennych i zupełnie ukończonych stu- 
dyach a zarazem jest drogocennym objawem na­
szego polsko-izraelickiego spółeczeństwa i stano­
wić może bardzo użyteczny łącznik. W  tym też 
kierunku chwalebnie rozwija się dotąd publicz­
ny zawód p. Rapaporta, już dobrze zapełniony i 
rokujący obfity na przyszłość plon.

Urodził się w r. 1840 w Tarnowie. Ród jego 
w swiecie izraelickim należy do najdawniejszych 
i zaliczany jest do tego coby można tam nazwać ary- 
stokracyą teokratycną pochodzi bowiem od pokole­
nia Lewi a w Polsce osiedlonym jest od kilku wie­
ków. Rodzice Arnolda Rapaporta przenieśli się z Tar­
nowa do Krakowa w r. 1849, gdzie ukończył gimna- 
zyum Śtej Anny a następnie uczęszczał na Wydział 
prawny i zajmował się od początku przeważnie eko­
nomią polityczną. Na czwarty rok prawa wyjechał 
do Wiednia aby słuchać wykładów znanego ekono­
misty profesora Steina. Nie podobna, aby atmosfera 
wiedeńska pełna powabów dla wszystkich warstw 
społecznych a mianowicie wtedy, dla tych do 
których należał p. Rapaport, nie owiała go swo- 
jem tchnieniem i nie wywarła na nim swojego 
wpływu. Ale wrażenia i uczucia najmłodszych la> 
były przeważającemi. W  Wiedniu młody Arnold 
Rapaport myślał o kraju i nie spuszczał z oka 
głównego kierunku swojego; oddawał się bo­
wiem badaniom źródeł do łiistoryi Żydów w Pol­
sce i napisał rozprawę pod tytułem: „O stanowi­
sku Żydów w Polsce pod względem narodowo- 
gospodarczym*, która wydrukowana była w Nr. 
56, 57 i 58 Dziennika Literackiego z roku 1862, 
wychodzącego we Lwowie. Rozprawa ta zdaje się 
być programem p. Rapaporta, programem którym 
sam sobie piękną wytknął drogę pojednania dla 
dobra ojczyzny dwóch części jej ludności nieraz do 
siebie wrogo stojących, pojednania przez wy­
korzenienie narowów i wad które dawały słuszne 
powody do skarg. Widocznie wyobraźnię młode­
go człowieka przykro i silnie uderzył obraz, który 
mu stał przed oczami, obraz jego współwyznaw­
ców kopiących przepaść między sobą a resztą na? 
rodu — lichwą, bo w niej autor rozprawy widzi 
główną przyczynę anormalnego u nas stanowiska 
Żydów i wszelkiego złego. W  gruntownej tej pra­
cy piękną napisanej polszczyzną p. Rapaport 
wykazał „iż rdzeniem kwestyj Żydów w Polsce by­
ło od samego początku jedynie, ich stanowisko 
w gospodarstwie narodowem i że pod tym wzglę­
dem stosunki nasze mało co się zmieniły* ztąd 
zaś wyprowadza wniosek iż „porzucenie lichwy

ROMANS MŁODEJ ANGIELKI
(z sogMiMego),

CZĘŚĆ DRUGA.

XIII.

Dziennik Dźemlmy.

Sir Scrope wrócił do salonu i przyjęłyśmy go 
zwykłym uśmiechem.

— Czyś ją  pan znalazł? zapytałam idąc pod- 
dmuchać ogień na kominie.

— Tak jest.
W  tej dwusylabnej odpowiedzi uderzył mnie na­

cisk głosu, jaki położył na słowa. Pragnąc do­
wiedzieć się ich ukrytego znaczenia mówię biało, 
chcąc, aby mi odpowiedziano czarno: — Zape- 
wneście się sprzeczali? . ,, ,

— Zwyczaj to Lenory, rzekła Sylwia niedbale. 
Jej to system robienia podbojow, chociaż twier­
dzi, że ich nie szuka. . .

— Biedaczka nie w dobrem jest usposobieniu. 
I nie można się dziwić, dodałam.

Scrope przechodzi się wzruszony, wreszcie za­
trzymując się mówi nagle: — Dla czego?

— Ach! pan nie wiesz — prawda. Oto zerwa­
ła z narzeczonym i jest trochę smutną.

— Ale gdzieżtam i odpowiedział Scrope impe- 
tycznie i niezbyt grzecznie. Jest owszem bardzo 
swobodną.

— Przybycie pańskie rozerwało ją  zapewne,

rzekła uprzejmie Sylwia i choćbym miała pana 
wprawić w zarozumienie, powiem, że się temu 
nie dziwię. Dla mnie sam dźwięk głosu mężczy­
zny ma coś, co mnie ożywia. Zbyt byłam przy­
zwyczajona do towarzystwa mężczyn; wolę je, niż 
kobiece... pojmuję ich i oni mnie pojmują.

Pozostawiając Sylwię w toku jej osobistych wy- 
wnętrzeń, zbliżam się do framugi okna, w której 
stał Scrope i zapytuję go : — Cóż panu powie­
działa ?

— Słuchaj pani! kładąc poufale ręce na moje 
ramiona, aby mi spojrzyć w oczy i zarazem ru­
mieniąc się, rzekł z miną tryumfującą: _— Co mi 
powiedziała? Oto: „pójdę za pana, jeżeli ze­
chcesz.*

— Co!! — Sześć wykrzykników niemogłoby od­
dać znaczenia tej jednej sylaby.

— Dla czegóż pani tak się temu dziwisz? za­
pytał młody człowiek. Cóż w tem tak dziwnego? 
Dla czegóż niemógłbym się ożenić? Czyż wszyscy 
tego nie robią?

Przemówić nie mogę i stoję nieruchoma jak 
statua Sylwia także milczy.

— Dla czego panie nic niemówicie ? rzekł mło- 
dy człowiek z płomieniami w twarzy i z My- 
szczącem okiem przerażony naszem milczeniem. 
Mówcież panie albo odejdę.— Zatrzymuję go w po­
rę : — Nie gniewaj się pan zawołałam chwytając 
go za ramię. . .  lecz wiadomość pańska pozbawiła 
mnie oddechu. Coś tak nagłego, tak nienatural­
nego !

— Tak nienaturalnego? powtórzył z goryczą. 
Myśl sama, że mogę powątpiewać, oburza go wi 
docznie. Dla czegóż to ma być nienaturulnem. 
proszęż pani! Jeżeli się to jej i mnie nie wydaje 
nagłem, dla czegóż mieliby się inni temu dziwie.

— L ecz ... le c z ... jestżeś pan pewnym, żeś 
dobrze zrozumiał, wyobrażając sobie Lenorę zroz­

paczoną, zalaną łzami, leżą cą na ziemi. Lenora 
jest niezbadaną, mówi często sama nie wie co.

— Dziękuję! odrzekł hb ijąc mu się zimno, 
chociaż wzrok jego pała. Jesteś pani, jeżeli 
nie grzeczną, to przynajmniej otwartą. Pojm uję... 
więc kobieta musi mieć pomieszane zmysły, aby 
mnie zaślubić.

— Biedna Lenora! rzekła Sylwia, przemawia­
jąc po raz pierwszy. Nie długiego _ potrzebowała 
czasu, abv się pocieszyć. Cieszę się z tego. Ja ­
kiż to cenny dar! Gdyby nie mogła dać nań re­
cep tę ... i westchnęła.

— Miss Dżemimo! rzeki Scrope kładąc po bra­
tersku rękę na moje ramię. , ,

— Więcej niż kiedy potrzebne mi są dobre ży­
czenia pani. Będą one mole za poźtie, nieco me- 
lancholiczne, lecz jakiebąd? są, udziel mi ich pa­
ni, rzekł tonem wyrzutu, (łdybyś mi pani powie­
działa, że idziesz za mąż, nie okazałbym tyle złej 
chęci ociągając się powinszować pani.

— Możesz się pan tem chełpić nie naraziwszy 
się na zawód. Życzę panu wszelakiego szczęścia.. .  
lecz czy znajdziesz go pi®? to pytanie.

— L ecz ... lecz ... witrzysz pani w to? zapy­
tał mię tonem obawy.

— Daję słowo, że nie wiem. Lenora jest tak 
fantastyczną. Pójdę jej śg zapytać.

I  odeszłam.

Z n a j d u j ę *  Lenorę_ przeradzającą się w zamyśle­
niu w swoim pokoju.

— Wielki Boże! Len™ , czy to prawda?
Patrzy na mnie zimn< i odpowiada mi jednem

słow em :— Potem?
Spojrzałam w sufit ni* me mówiąc.
  T0 znaczy, że wi<sz wszystko. Obwieścił to

już prawdopodobnie caemu domowi.
— I . . .  i cóż cię pofbduje?

— Co mnie powoduje? powtórzyła z gorzkim 
uśmiechem. Dziwne doprawdy stawiasz mi py­
tania.

Jestem zakochaną... namiętnie zakochaną!
Nie odpowiedziałam nic.
— Czy będziesz łaskawszą dla drugiego moje­

go wyboru.
— O nieskończenie więcej. . .  ależ to za zbyt 

rychło.
* Lenora milczy.

— Pierwszy,* rzekłam wnosił w rodzinę naszą 
szpetną twarz* i zły charakter. . .  T e n .. .

— Piękny nos grecki, blond loki zawijane co 
wieczór w papiloty, śliczne perłowe ząbki.

— Pfe! zawołałam... przedstawiasz go jak lal­
kę. Zły masz gust, lubisz szpetnośó i obojętność. 
I  zniechęcona, chciałam wyjść....

— Zostań, rzekła, spojrzyj na mnie, a przeko­
nasz się, czy nie mówię seryo. Miej litość na- 
demną... ja  nie żartuję... Powiedz, czy tym ra­
zem zgadzasz się ze mną?

— Nie wiem.
— Czy nie prawda, że lepszy zrobiłam wy­

bór? — Powiedz! Sądzę, że nie tyle kochałam 
tamtego... w rzeczywistości. Była to gra wyo­
braźni.

I  patrzy mi w oczy, aby z nich myśl moją wy­
czytać. Jest wzruszoną, strwożoną, ręka jej, któ­
rą mówiąc trzymała dłoń moją, pali jak ogień.

— Widzisz Dżemimo, że wszystko wyszło na 
dobre. Sama jestem, i coraz więcej o tem się 
przekonywam — a oczy jej błagają o odpowiedź, 
której dać jej nie jestem w stanie. W  końcu do­
dała raptownie: — stanie się to niebawem, na­
tychmiast.

— Biedny chłopiec, rzekłam, dobrzeby zrobił, 
gdyby cię sobie zapewnił, póki wiatr wieje z tej 
strony, gdyż jesteś jak  chorągiewka.

— Ale myśl nie wyszła od niego, jest ona 
moją, moją własną, rozumiesz?

— Wielki Boże ! zawołałam wracając do mego 
ulubionego wykrzyknika. ,

— Tak jest — niebawem... i będziemy mieli 
prześliczne wesele... prześliczne! Nienawidzę mo­
dy skradania się do kościoła z jeiinym tylko księ­
dzem i organistą, jak gdyby się kto wstydził sie­
bie samego. Zaprosimy wszystkich sąsiadów, da­
my wielki obiad, wielki bal. ,

Przybieram niezadowoloną minę. Jej oczy bły­
szczą jak  brylanty przy świetle; a jej policzki 
barwi jaskrawy fumieniec gorączki.

— A ty każesz zamieścić wiadomość tę w dzien­
nikach... we wszystkich; wszak nie zapomnisz o 
tem? Piękny artykuł, długi, pochwalny. Rozu­
miesz? we wszystkich.

— Co ci w głowie? rzekłam podejrzywając, 
że mówi to żartem. Coby nam przyszło z tego, 
choćby Times obchodowi temu poświęcił całe 
kolumny?

— Coby nam przyszło?., nic -— ale to zaba­
wne, a potem... miło przecie, gdy przyjaciele... 
przyjaciele oddaleni dowiedzą się, co się z nami 
dzieje.

Światło, jakie z tych słów zabłysło, jest mi 
tak nieprzyjemnem, że zaprzestaję dalszych py­
tań. Lenora sama znów wszczyna:

— Ach! gdyby mógł mnie widzieć w tej chwili, 
pomyślałby, że nie płaczę za nim. A jak jeszcze 
odczyta opis mego wesela w dziennikach... tak 
świetnego wesela! Jakże jestem szczęśliwą, że to 
będzie świetne małżeństwo! Będzie miał wtedy 
wyobrażenie — i śmieje się ironicznie — jak, 
porzucając mnie, niepowetowaną wyrządził mi 
krzywdę.

— Czyż to być może? zawołałam przerażona 
do głębi. Więc idziesz za mąż, ' aby mu zrobić
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ze strony tej części ludności żydowskiej, która 
się obecnie jeszcze nią zatrudnia, jest koniecznem 
wymaganiem czasu i będziz oraz dla niej po­
czątkiem piękniejszej przyszłości, która ją  na no­
wych polach nauki, przemysłu i handlu po części 
już otwartych, po części wkrótce otworzyć się 
mającyeh czeka11 Przyjemnego doznaje się u- 
czucia widząc wtedy już włodego Rapaporta 
występującego w ten sposób w sprawie lichwy i 
zwiastującego na puszczy ówczesnych stusun- 
ków — Rydzowskiego, P . Rapaport podróżował 
po Anglii i Francyi nie bezowocnie, władając kil­
koma językami, kształcąc się na obcych literatu­
rach, nabrał tego tak wielce pożądanego dla na­
szych Izraelitów cywilizacyjnego zakroju, pożąda­
nego kiedy nie skrzywia ich pojęć i serc ani przy­
wiązania do kraju rodzinnego, kiedy nierzuca ich w 
objęcia germanizmu, kiedy nie czyni ich skłonnemi 
widzieć w W iedniu ideał i nową obiecaną ziemię. 
P. Rapaport powróciwszy do Krakowa uzyskał 
na Wszechnicy Jagiellońskiej stopień doktora 
praw w r. 4863. Poświęcił się zawodowi adwo­
kackiemu a odbywszy przez ustawę wymaganą 
siedmioletnią praktykę, otworzył biuro adwokackie 
w r. 1870. Nie przeszkadzało mu to brać wciąż 
czynnego udziału w sprawach publicznych; dzielił 
prace „Towarzystwa Oświaty14 powstałego za ru ­
chliwą inicyatywą Franciszka Trzecieskiego a na 
czele którego stał Adam Potocki, który w osta­
tnich latach swojego pełnego chwały i zasług ży­
wota, marzył o tem aby ważnej gałęzi wychowa­
nia publicznego oddać się przeważnie. P. R apa­
port należał do W ydziału tego Towarzystwa. 
W owej epoce umieścił w K raju  artykuły o 

tutejszych zakładach fabrycznych opisując je  
szczegółowo i podnosząc różne okoliczności 
wpływające na zbyt powolny ich rozwój. On to 
przy sposobności pierwszych wyborów do Rady 
Państwa w r. 1873, ułożył pamiętną i chlubę 
Żydom Krakowa przynoszącą odpowiedź, w której 
tutejszy Zbór Izraelicki wyparł się wspólności 
z dążnościami Szomer Izraela  i oświadczył się 
stanowczo w duchu narodowo-polskim.

W  roku 1874 umieścił w Czasie szereg arty­
kułów o listach zastawnych i ich zabezpieczeniu, 
które zwróciły na siebie uwagę, a w których o 
ile przypominamy sobie, pierwszy wskazał luki 
ustawodawstwa w tej mierze. W  rok potem mi- 
nisteryum wniosło do Rady państwa ustawę, któ­
ra  wytkniętym w tych artykułach brakom zara­
dziła.

W  r. 1874 powołanym został do W ydziału Izby 
adwokackiej a w r. i877 do komitetu dyscypli­
narnego tejże Izby. Od roku 1872 członek Rady 
miejskiej krakowskiej, stał w niej zawsze po stro­
nie zdrowego i zbawiennego dla miasta naszego 
kierunku. Obrońca prawny Banku Galicyjskiego 
dla Handlu i Przem ysłu, wielce ceniony przez 
znakomitego i nieodżałowanej pamięci założyciela 
tej instytucyi, tak bystrego a zawsze czynnego 
Kurca, wszedł wtedy w stosunki z wielu znako- 
mitszemi ludźmi w kraju naszym a pielęgnując je  
starannie, dotychczas je  zachował: D is moi qui tu 
hant.es, je  te dirai qut tu  es.

Widząc, że handel zbożowy w naszem mieście 
upada i że miasto z tego powodu dotkliwie cier­
pi, starał się wraz z braćmi Baruchami, Ozya- 
szem Frenklom i innymi handlarzami zboża o za­
łożenie w mieście naszem organu, któryby czuwał 
nad tą najważniejszą w Krakowie gałęzią handlu. 
Panowie ci założyli też stowarzyszenie pod nazwą 
„Izba kupieekia44, która od czasu swego istnienia 
przez częstą inieyatywę i energiczne popieranie 
interesów nie tylko handlarzy zboża, ale kupców 
w ogóle, n iejedną ważną usługę oddała tutejsze­
mu kupiectwu. Memoryały wniesione przez Izbę 
kupiecką w sprawach kredytu tutejszej filii Banku 
Narodowego oraz w sprawach taryfowych wyszły

fio największej części z pod jego pióra, jako sta- 
ego doradcy Izby. Były one z niektóremi wy­

jątkam i drukowane w Czasie. P. Rappaport oddał 
także niezaprzeczone usługi tutejszemu handlowi 
zbożowemu przez osobistą interweneyę w sprawie 
wyrobienia reekspedycyj dla Krakowa.

Od dziesięciu lat p. Rapaport stoi jako prezes 
na czele instytucyi zasługującej pod każdym wzglę 
dem na najżywsze zajęcie i szczerą sympatyę 
Chcemy tu mówić o „Towarzystwie opieki nad 
zaniedbanemi chłopcami starozakonnemi44; które 
oddaje miastu istotne usługi, bo zbiera dosłownie 
z ulicy włóczęgów i próżniaków a dając ich na nau­
kę do rzemieślników i udzielając im wykształcenie 
elementarne w osobnej szkółce, przysparza społe­
czeństwu pożytecznych członków. Przeszło 120 
chłopców zawdzięcza już temu Towarzystwu swój 
byt niezależny i uczciwy a jest to najświetniejsze 
dla niego świadectwo. Przypominamy sobie jak  
przed trzema laty prezes urządził na dochód „To­
warzystwa Opieki44 teatr amatorski na Strzelnicy.

Serce rosło z radości widząc młodzież izraelicką, 
(która wyłącznie wzięła w przedstawieniu udział) 
grajacą orygilne utwory polskie, komedye Fredrów 
a mianowicie Posażną Jedynaczkę, najlepszą, naj­
czystszą polszczyzną, nie zatrącając bynajmniej 
złowrogim żargonem. Złożyła ona dnia tego pię­
kny dowód, jak  dalece nowe pokolenie staroza- 
konne w naszem mieście przejętem jest duchem 
szczerze polakiem.

W  r. 1878 p. Rapaport wstąpił na szerszą 
arenę życia politycznego; Izba handlowo-przemy- 
słowa krakowska wybrała go posłem na Sejm. 
Zaraz poruszył on tam żywotną dla naszych sto­
sunków handlowych kwestyę kredytu w Banku 
narodowym, stawiając wniosek żądający zniesie­
nia różnych ścieśnień tego kredytu i pomnożenia 
ilości filij w Galicyi. Sprawa to ważna, której 
przeprowadzenie ostateczne p. Rapaport nie wąt­
pimy o tem weźmie do serca i okaże w niej 
wytrwałość, na której niestety tak często zbywa 
w naszym kraju i w naszych stosunkach; już dla 
tego samego, obecność jego w Sejmie jest potrze­
bną a stać się może wielce użyteczną.

W ybrany dwukrotnie do komisyi budżetowej, 
miał sobie powierzony w zeszłym roku referat 
szpitali krakowskied. Powołany do ankiety w spra­
wie założenia instytucyi hipotecznej dla posia­
dłości mniejszych wziął inieyatywę w rozszerze­
niu zakresu projektowanej instytucyi na własność 
ziemską w ogóle, to jes t na większą i mniejszą 
i na kredyt wekslowy.

Oto przykład chwalebny i pocieszający, jak  
młody jeszcze wiekiem Izraelita, może byle chciał 
i umiał, dobrze i użytecznie dla kraju i społe­
czeństwa zapełnić u nas swoje życie. Z umysłu 
rozpisaliśmy się nad tym posłem obszerniej niż 
zwykle, gdyż szkic ten dotyka ważnej a nam 
wielce na sercu leżącej sprawy żydowskiej u nas 
i dotyczy się człowieka, który streszcza w sobie 
znaczący u nas obj aw Izraelity cywilizowanego. Przy" 
znać musimy, iż dotąd p. Rapaport obrał w tej spra­
wie kierunek zdrowy i prawdziwie patryotyczny i 
rzeczywiste już oddał usługi. Człowiek też to praw­
dziwych zdolności, z poczuciem politycznem i 
z widoczną żądzą nietylko robienia ale i odzna­
czenia się. Za młodych lat między kolegami p. 
Rapaport uchodził za to , co Niemcy nazywają 
eine schóne Seele w znaczeniu nieco idalno-marzy- 
cielskiem, jakie oni zwykli do tego wyrażenia 
przywiązywać. W  zetknięciu się z twardą rze­
czywistością i z niepoetycznym światem intere­
sów materyalnych, być może, że nie tracąc z oka 
tego, co piękne i dobre, schóne Seel< pozbyć się 
nieraz musiała tego właśnie, co Niemcy rozumie­
ją  specyficznie pod temi słowami. Któż w życiu 
nie uronił trochę z tej piękności w zetknięciu się 
z rzeczywistością?!

Mniemamy, że p. Rapaport pozostanie wier­
nym duchowy programu zawartego w artykule O 
stanowisku Żydów w Polsce;  że dobro kraju po­
zostanie dla niego tem więcej głównym dziś ce­
lem, że na szerszej arenie przychodzi mu służyć, 
że pracować będzie dalej w kierunku wskazanym 
odezwą tutejszego Zboru izraelickiego do Szomer 
Izraela, tak  zacnie rozpoczętym w naszem mie­
ście przez byłego posła, szanownego p. Samelso- 
na, który największe w tej mierze położył zasłu­
gi, godząc z charakterem Izraelity gorącą miłość 
Polski. Ktoś w chwili wyboru p. Rapaporta do Rady 
państwa życzliwo-dowcipną wyraził obawę, że teraz 
W iedeń tak dalece go zaabsorbuje, iż s tr a c o n y m  
będzie dla Krakowa. P . Rapaport zaprotestował 
przeciw temu z energią i stanowczością, które 
nie pozostawiały wątpliwości o jego rzeczywistych 
zamiarach, a które niech służą nam za kaucyę. 
Ale właśnie dlatego, że nie małe pokładać mo­
żna nadziei nietylko w zdolności ale także w dzia­
łaniu publicznem p. R apaporta, tem przykrzej 
dotknięci zostali nawet jego przyjaciele wiadomo­
ścią, iż jest on prawnym doradcą nabywcy drze­
wa w Niepołomicach. Jedynie dlatego pozwalamy 
sobie dotknąć tej dziś głośnej sprawy, iż na­
brała ona ważności i znaczenia rzeczy publicz­
nej; inaczej nie wchodziłaby w przystępny dla 
nas przynajmniej, w tych szkicach zakres i sta­
rannie bylibyśmy ją  ominęli. Mniemamy je ­
dnak, iż przedewszystkiem nowo obranemu po­
słowi zależy na tem aby w prawdziwem przedsta­
wić świele swoje w tej mierze stanowisko. Nie wąt- 
piemy iż od razu sam się o to postara w Kole 
polakiem i wobec niego oraz wobec opinii publi­
cznej. Skoro jednak dotknęliśmy tej kwestyi a 
zdawało się nam iż nie mogliśmy jej pominąć, 
obowiązek nakazuje nam stwierdzić iż p. R apa­
port został prawnym doradcą nabywcy drzewa 
w Niepołomicach dopiero po spełnionym fakcie 
to jest po zawarciu kontraktu.

W ykształcenie polityczne i specyalne wiadomo­
ści p. Rapaporta mogą być nieraz Kołu poi

skiemu użytecznemi a jego zdrowy sąd o rze­
czy publicznej już od początku powstałych spo­
rów, kazał mu zaraz jak  najenergiczniej oświad­
czać się za zasadą solidarności, której też będzie 
jednym z najprzykładniejszych wyznawców; je ­
steśmy o tem przekonani. Nie wątpiemy również 
że zmysł polityczny wskaże mu istotny inte­
res kraju i że troska o niego górować będzie za­
wsze nad sympatyami, których źródło być może 
w owych wrażeniach młodości, o których na po­
czątku wspomnieliśmy, sympatyami które mu nie­
którzy, nie wiemy cźy słusznie przypisują, pod­
nosząc jego skłonność pod pewnemi względami 
do kierunku nieraz tak świetnie acz zawsze wro­
go dla kraju naszego przedstawianego przez je ­
den z najznaczniejszych organów wiedeńskich, 
z którem nawet twierdzą p. Rapoport znajduje się 
czasem w pośrednich zresztą jak  najzupełniej pla- 
tonicznych stosunkach. Co się nas tyczy wznosie- 
my się ponad te drobne szczegóły w nadziei, że 
jak  dotąd tak i nadal zdolny reprezentant mło­
dego pokolenia starozakonnego u nas, odda zna­
mienite usługi, w doniosłej i ciężarnej w następstwa 
dla nas sprawie żydowskiej w Polsce, a to w kie­
runku, którym dotąd szedł, w kierunku zgody i 
wspólnej pracy na polu narodowem i na po- 
u wyłącznie pólskiem, na którem znaleść się po­

winno tej sprawy rozwiązanie ściśle połączo­
ne z podniesieniem dobrobytu i stanu materyalne- 
go oraz ekonmicznego kraju naszego, które stawia 
my jako jeden obecnie z pierwszych punktów pro­
gramu. Nie zapominamy również, że kwestya ży­
dowska jest ważną częścią zadania podjętego przez 
stronnictwo reformy i chcemy wierzyć, że w tej 
mierze młody poseł z Izby handlowej krakow­
skiej, rzeczywiste odda usługi temu stronnictwu. 
Zadanie jakie ma do spełnienia p. Rapaport jest 
ważnem, ale tem gorliwiej i sumienniej niezawo­
dnie mu się odda, iż zastępując męża dobrze już 
trajowi zasłużonego, zasiądzie na miejscu zajmo- 

wanem przez szanownego pana Mendelsburga, 
ctórego patryotyczne i zacne zachowanie się nie 

wyjdzie nigdy z wdzięcznej pamięci polskiej lu­
dności.

Sprostowanie. W Nr. 173 Czasu w części nakła­
du zakradła się pomyłka druku w końcowym ustępie
0 p. Mikołaju Krzysztofowiczu, która uczyniła go zu 
pełnie niezrozumiałym. Powinno być: Zdaje sę , iż 
stanie się dobrym to życiu publicznem nabytkiem
1 że stać będzie po stronie kardynalnych jego u nas 
podstaw. Wydrukowano zaś zamiast życiu, sejmie.

KORESPONDENCYA „CZASU"
W i e d e ń  30 lipea.

□  Cisza, jaka  ieraz panuje w świecie polity­
cznym i rozpacz, w jakiej ztąd zostaje całe dzien­
nikarstwo, jest zapewne powodem bezustannych 
senzacyjnych wiadomości niemających często naj­
mniejszej podstawy. Tak donosiła wczoraj Nowa 
Pressa, że część wojsk austryackich wkroczyła 
już do Nowego Bazaru, dzisiaj znowń inne dzien­
niki podają wiadomość o dymisyi Edhema baszy.

Co do pierwszej wiadomości, to nietylko, że 
wojsko austryackie nie przekroczyło granicy, ale 
nawet komisya austryacko-turecka nie udała się 
jeszcze na miejsce swrego przeznaczenia i za kil­
ka dni dopiero ma opuścić Serajewo. Urządzenie 
tej ekspedycyi musi być bardzo przezorne i dla 
tego wymaga tyle czasu. Konferencye między 
księciem Wirtembergskim i Hussein baszą już się 
rozpoczęły. Jeśli nie zajdą jakie nieprzewidziane 
przeszkody, to w przyszłym tygodniu komisya 
wyruszy w drogę.

Co zaś do Edhema baszy, to n ik t, a najmniej 
on sam myślał o dymisyi. Parę tygodni temu 
prosił o dwumiesięczny urlop celem uregulowania 
osobistych interesów w Stambule. Interesa te są, 
jak  mi się zdaje, czysto pieniężne. Edhem dawno 
już domagał się podwyższenia płacy, nie mając 
bowiem majątku, nie może się utrzymać z pen- 
syi, którą przed dwoma laty bardzo okrojono. 
Nie otrzymując żadnej odpowiedzi, Edhem chciał 
sam pojechać do Konstantynopola, aby rezolucyę 
przyśpieszyć. Tymczasem zaszłe zmiany w Stam 
bule robią wyjazd jego niemożliwym. Jutro spo­
dziewają się tu Sawfeta baszy, przyszłego mi­
nistra spraw zewnętrznych. Miejsce jego w Pary­
żu zajmie zapewne Esad bey,! były poseł w W ie­
dniu, bawiący obecnie w St. Morit.

Rosyjskie dzienniki zaprzeczają wszelkim wie­
ściom o powstaniu Muzułmanów w niektórych 
miejscach Bułgaryi i dziwić się temu nie można. 
Jest bardzo naturalną rzeczą, że się Rosyanie

przyznać do tego nie chcą. Tem niemniej wszakże 
jest rzeczą pewną, że powstanie to trwa ciągle. 
Rozruchy te dają się dotychczas lokalizować, ale 
żleby było, gdyby ten stan rzeczy dłużej po­
trwał. W pierwszych potyczkach między powstań­
cami a bułgarską milicyą padło 42 trupów. 0- 
statniemi czasy udało się wprawdzie milicyi buł­
garskiej w kilku miejscowościach zmusić muzuł­
manów do ucieczki i jak  donoszą urzędowe de­
pesze, rozprószone bandy schowały się do lasów 
tak zwanych Osman-Bazar. Na jak  długo, blizka 
przyszłość pokaże. Rokosze te świadczą, jaki 
musi być opłakany stan tego kraju, kiedy naród 
z natury spokojny i pracowity chwyta się orę­
ża, jako ostatniej deski zbawienia. Muszą się tam 
dziać okropne rzeczy, kiedy nawet rosyjski ko­
respondent Gołosu, bawiący obecnie w Ruszczu- 
ku, staje dzisiaj gorąco w obronie nieszczęsnych 
muzułmanów.

Pisałem  -wczoraj, że mało nadziei, aby spór 
grecko-turecki mógł być prędko załatwiony. Tur- 
cya zdaje się być przygotowana do walki.’ Komi­
sarze tureccy oświadczyli wręcz, że nigdy w ży­
ciu nie podpiszą dokumentu, ustępującego posia­
danie Janiny Grekom. Opieszałość ta w naznacza­
niu komisarzy tureckich pochodzi właśnie ztąd, 
że żaden turecki mąż stanu nie chce brać udziału 
w tej komisyi. Doprawdy, są niektóre zalety w tym 
narodzie prawdziwie godne podziwu. Obok. naj­
głębszego zepsucia, korrupcyi i zdrady, widać 
najwyższe cnoty, miłość ojczyzny, poświęcenie się 
dla niej bez granic, męztwo i zaparcie się wła­
sne! Ustąpienie Janiny Grecyi, tak  powiadają mo­
carstwa, jest interesem Turcyi, bo daje jej rękoj­
mię spokoju na przyszłość. Od roku twierdzą i 
dyplomaci i większa część prasy europejskiej, 
że ratyfikacya granic greckich jest zbawienną dla 
samej Turcyi. Cest dans votre inte>et. parol 
d’honneur. Ale cóż, kiedy w Stambule nie chcą 
temu wierzyć.

Nieszczęsna Turcya słyszy od roku ciągłe i te 
same rozumowania i zawsze przy każdym nowym 
zaborze ta sama piosnka: Cest pour vous donner 
la vie, cest pour vovs donner le bońheur! Ale 
jakże zapytują zdziwione dzieci Proroka? Jak  to 
rozumieć? Wytłomaczyó nikt nie zdoła, ale każ­
dy zapewnia słowem honoru, że tak jest w rze­
czywistości. Przypomina mi to p. Arago i pfe- 
lekcye jego o astronomii ludowej. W ykładając 
często rzeczy zawikłane a oparte na matematycz­
nych formułach i dowodach, których przed nie­
świadomą rzeczy publicznością rozwijać nie mógł, 
powiadał często: to lub owo jest oparte na pe­
wnych niewzruszonych podstawach matematyki, 
fizyki lub mechaniki. Wytłumaczyć tego szano­
wnej publiczności nie mogę, bo nie wszyscy byście 
może zrozumieli, mais je vous donnę ma parole 
d’honneur qve cest bien vrai, et vous pouvez y 
croire en toute securite.

Publiczność wierzyła i cicho siedziała, ale T ur­
cy i nie bardzo coś temu wierzą i cicho siedzieć 
nie będą.

Na wary n i alians rosyjsko - turecki był koń 
cem pierwszych wojen greckich o niepodległość. 
Jaki być może rezultat ewentualnej walki dzi­
siejszej, odgadnąć nikt nie zdoła, ale Turcya 
w rozpaczy zdaje się być na wszystko przygoto­
waną, VEurope pretend nous fa ire  un cour d’au- 
tonomie des peuples  powiedział mi pewien dowci­
pny Turek, et elle nous fa i t  un cour d’anatomie. 
Nie dość albowiem, że sami ciągle amputują te 
części, które my uważamy za zdrowe et qui nous 
fo n t plaisir,  ale nadto każą je  nam własnoręcznie 
amputować. Tego za wiele!.. Odbiorą nam jeszcze 
siłą Janinę, ale dobrowolnie oddać je j nie możemy.

W i e d e ń  30 k-pca. W ministerstwie wspólnćm 
pracują nad ułożeniem budżetu ministerstwa wojny 
na r. 1880, praca ta jednak opóźaia się z tego 
powodu, że zachodzą podobno wielkie trudności w 
w sprawdzeniu rachunków z kosztów uruchomie­
nia armii okupacyjnej Umyślnie w tym celu u 
stanowiono już dawnićj tymczasowy wojenny wy 
dział rachunkowy, któremu przewodniczy radca 
mini8teryalny Stahl, naczelnik wydziału raebunko 
wego technicznego w ministerstwie wojny. Mate- 
ryałów przedłożonych do kontroli jest tak wiele, 
że przed jesienią sprawdzone rachunki być nie mo­
gą. Według wiadomości z sfer wojskowych preli­
minarze budżetowe obejmują reorganizacyę kor­
pusu powózek, która w ten sposób ma być di ko- 
naną, że istniejących obecnie sześć komend k r a j  c- 
w y  c h  zamienionych być ma na trzynaście komend 
pułkowych, a niektóre stopnie otrzymają podwyż 
szenie płacy. Przy układaniu preliminarzy poru­
szono także sprawę podwyższenia płac jenerałom 
albowiem płace te są te same, jakie były przed 
dwudziestu pięciu laty, pomimo że od tego czasu

zmieniły się wszystkie ceny i wszystkie warunki 
utrzymania życia. Wniosek, aby już w budżecie 
na r. 1880 zamieścić wyższe pozycye na place 
jenerałów, nie utrzymał się z uwagi na niepomy­
ślne wogóle st sunki ekonomiczne i finansowe 
jaństwa, tudzież z tego względu, że podwyższo­
ne już z d. 1 lipea dodatki kwaterunkowe i sta- 
jenne, podniosły już dochody jenerałów, co uwa­
żać można za podwyższenie płacy.

— - Pester Corr. ogłasza wykaz dochodu i roz 
chodu kasy rządowej w Węgrzech za drugi kw ar­
tał r b. Dochód przyniósł 40,913,606 złr. zatem 
o 3,505,042 złr. więcej, niż w tym samym czasie 
roku przeszłego, Rozchód wyniósł 50 288,301 złr. 
zatem mniej o 753,516 niż w r. 1878. Z nad­
wyżki dochodów wypada na podatki bezpośrednie 
przeszło 1,000,000 na konsumcyjne 472,454 złr., 
na dochód z tytoniu 311,779 złr. Dochód pozosta­
jący z restytucyi podatków konsumcyjnych wynosi 
976,931 złr., reszta rozpada się na różne pozycye. 
W pierwszem więc półroczu przyniósł dochód o 
5 321,219 złr. więcej, niż w przeszłym roku, a 
wydatki zwiększyły się o 4,018,388 zlr. wskutek 
zwiększenia się procentów od renty złotej w su ­
mie 4,771,905 złr. od których odciągnąć należy 
zmniejszenie się wydatków w drugim kwartale 
o 753,516 zlr.

Kronika miejscowa i zagraniczna
K r a k ó w  31 lipea.

Dziś odbyło się w salach Wystawy Tow. Przyja­
ciół sztuk pięknych losowanie obrazów między akcyo- 
naryuszów, w którem wyciągnięto 31 oryginalnych 
obrazów olejnych wartości 8660 z lr , 11 oryginalnych 
obrazów akwarel wartości 870 złr., 3 kopie wartości 
410 złr., 6 rzeźb (z bronzu, drzewa i gipsu) wąrtOŚel 
1170 złr., 10 albumów fotografij Grottgera wartości 
57 złr., 86 różnych albumów, rycin i fotodruków 
wartości 425 zlr. 50 ct j razem 150 sztuk wartości 
11,592 złr. 50 ct.

Podajemy numera akcyj, które wygrały, porządkiem 
jak Z koła wyciągnięte zostały:

Nra 5392j 6243) 6922, 5668, 5842, 5410, 6512,
804, 5636, 636) 177, 6522, 23 5, 1398, 2093,

6546, 130, 3869, 6951, 756, 2183, 3731, 5 t l i ,
2968, 6845, 2174, 634, 2574, 3029, 4763, 921,
5093, 4181, 6235, 5246, 525, 810, 90, 319,
3759, 5925, 3376, 1059, 905, 1566, 542*, 1720,
2717, 2808, 4233, 6470, 2120, 310 -1, 3181, 6076,
3745, 3379, 1846, 3565, 1520, 1878, 1148, 2475,
5424, 6289, 3018, 505, 6547, 2298, 1256, 203,
5087, 4347, 4618, 4716, 2281, 1399, 2862, 4023,
5142, 1444, 2667, 5401, 5612, 2618, 3168, 2693,
3829, 6695, 6991, 256 ', 5525, 1819, 817, 2954,
1272, 3014, 2545, 4236, 4047, 851, 6749, 3079,
6177, 1908, 2622, 974, 327, 3873, 6595, 2789,
1811, 2576, 4 6 9 J, 1832, 15 t6 , 6198, 993, 2279,
1616, 3574, 1642, 2046, 1730, 581, 15*4, 336,
5737, 6132, 260, 2670, 5259, 3568, 2118, 3095,
5834, 3 '2 6 , 2160, 626, 3177, 3368, 1887, 1785,
6613, 5556, 6101, 3799, 3594, 1071, 4975.

— Onegdaj odbył się ślub w kościele 0 0 .  Kapu­
cynów hr. Stanisława Szembeka, znanego artysty 
małarza, właściciela dóbr w W ielkopolsce, wnttka 
jenerała Szembeka z panną Augustą Zawiszanką 
z Wielkopolski.

— Wczoraj zmarł w Szczawnicy na suchoty Lu­
dwik D r o b a, słuchacz filozofi na Uniw. Jagicll. a- 
plikant archiwum krajowego. Byłto jeden z najzdol- 
niejfeych uczniów naszego Uniwersytetu, pracował 
nad historyą i literaturą polską w dwóch seminaryach, 
uniwersyteckich tym przedmiotom poświęconych, pod 
kierunkiem profesorów Szujskiego i Tarnowskiego, a 
niedawno wyszła w Przeglądzie Polskim  jego roz­
prawa o Andrzeju Krzyckim. Walka z niedostatkiem 
złamała ten talent, który zapowiadał świetny rozkwit 
i przyszłość. Od dzieciństwa prawie, pracował jak 
wielu innych, sam na siebie, ale tem się od innych 
się odróżniał, że nie szukał obcej pomocy, środki do ży­
cia zdobywał własną pracą, nagrodami na konkur­
sach uniwersyteckich, sił swoich nie szczędził —  aż 
nareszcie zabrakło ich. Przed rokiem Wydział krajo­
wy mianował Drobę, wraz z drugim kolegą, aplikan­
tem archiwum krajowego. Skromna pensyjka, bo za 
ledwie 400 złr., była już przynajmniej podstawą bytu 
ale ta pomoc przyszła zapóżno, rozwinęły się sucho­
ty i skończył w Szczawnicy, dokąd go wywieziono 
prawie umierającym. Jest coś wielce dramatycznego 
w śmierci tego młodzieńca wielkich zdolności, co zg i­
nął głównie dla braku środków materyalnych.

—  Dziś otwartą zostaje we Lwowie wystawa obrazu 
Matejki „Bitwa pod Grunwaldem11.

—  Z Łańcuta otrzymała Gaz. Lwowska  telegram 
z 29 lipea donoszący o wylewie Wisłoku i znacznych 
ztąd powstałych szkodach. Komunikacya została przer­
wana.

przykrość? I  myślisz może, że ehoćby znalazł 
najpiękniejszy opis twego wesela we wszystkich 
dziennikach, to mu odbierze apetyt? O nie — 
będzie mu trochę markotno —  a z tobą biedna! 
cóż się wtedy stanie?

Opartą na moich kolanaeh głowę podnosi wo­
łając z gniewem:

— Nie chcę twojej litości, rozumiesz? Jestem 
szczęśliwą! jestem  godną zazdrości!

Je j rozdrażnienie nie powstrzymuje mnie i mó­
wię dalej....

— W  końcu pokochasz twego męża... niewąt- 
pię, szczególnie męża tak pięknego, dobrego, za­
jętego tobą, lecz zanim go pokocnasz, będzie to 
czyściec dla ciebie i dla niego.'

O... odpowiedziała z pogardliwym śmieebem, 
wiem ja , co to ezyśeiee. Lecz przywyka się zwol­
na. Przeszłam przez niego, a nie straciłam ro­
zumu.

— Jeżeli pójdziesz za niego zaraz, będziesz go 
później nienawidzić. Potrzeba ogromnego zasobu 
miłości, aby znieść słodką i śmiertelną monoto­
nię miodowego miesiąca. Chciej odetchnąć. Cze­
kaj choć pół roku.

Po szydzącym jej uśmiechu widzę, że słowa 
te wyrzucone jakby na wiatr, wyjący w tej chwili 
na dworze.

— Dżemimo! rzekła spokojnie, powiedziałam
ju ż : Kaznodziejstwo nie otworzy ci kary ery; Zda­
nia twoje są wyborne, ale usypiające. Widzisz, 
że już ziewam. Nie próbuj mi odradzać i pozwól, 
abym poszła za mąż w spokoju. Czy sądzisz, że 
mogę żyć dalej pomiędzy wami? On przynaj­
mniej, zawiezie mnie daleko, ukaże mi nowe
kraje, zdała od tych strasznych scen przeszło­
ści — zawiezie mnie tam, gdzie nie hędzie ani
dzieci, ani Sylwii, ani Dżemimy, ani mnie sa­
mej... Tak jest! dodała śmiejąc się z wysileniem, 
chcę pozostawić moje „ja“ w przeszłości.,.. Chcę

jyć szczęśliwą; chcę tego; nie przeszkadzaj mi, 
zawołała głosem błagającym.

(Dalszy ciąg nastąpi)

—  ' « « 0 » »  —

RÓŻNE PISMA PROZĄ
K a j e t a n a  K o ź m i a n a .

M O W A
na uczczenie pamięci 

I g n a c e g o  l a g n r c z e w s k i e g o
miana w Towarzystwie przyjaciół nauk.

Rozważając ludzi, ich czyny i różne do pamięci 
potomnych prawa, dzielić ich możem na tych, 
którzy szukają chwały i których szuka chwała. 
Życia ich od siebie różne, cześć oddana ich pa­
mięci nie może być jednaką. Pierwszym jak  za 
życia tak  po zgonie hojna w hołd głosi wymowa. 
Za drugich sprawami niewidziana od nich w ci­
chości postępując pochwała, na ich grobowcu 
dopiero pokazuje się z wieńcem splecionym z ich 
zasług, strzegąc się do niego wmięszać listka 
najmniejszego podchlebstwa, aby nieciężył po 
piołom, które skromna ożywiała dusza; rozum 
nad wszelką próżność wynosił, a miłość prawdy 
zdobiła.

Jaka dziś cześć przystoi pamięci ubytego z gro­
na tego członka, a wysłużonego w stanie nau­
czycielskim męża, Ignacego Nagurczewskiego i 
twojej szanownych osób zgromadzenie przytomności 
w takiej uwadze ja  czerpałem dla siebie prawi­
dło, a  jeżeli w dniu dzisiejszym dwa razem od-

jierając zaszczyty, w pierwszym nie zdołam u- 
sprawiedliwić tego chlubnego dla mnie do grona 
waszego wezwania, bo względność wasza chęci mo­
le a nie zasługi policzyła; w drugim, gdy skromny 
przedmiot uczczenia nie potrzebuje wymowy; co- 
by mi było trudno talentem dokazać, z tego się 
nieudolnością wywiążę.

Nie lękaj się szanowny cieniu, nieodważyłem 
się czerpać zasilenia, w tych odwiecznych wy­
mowy wzorach, któreś nam z ateńskiego i rzym­
skiego mówcy w słowiańskiej dał poznać postaci. 
Skromność twoją mając na celu, do życia, do 
cnót twoich stosować się będę, a nieozdobne o- 
powiedzenie życia nic nie ujmie ozdobnej samej 
z siebie zasłudze.

Ignacy Nagurczewski um arł w Warszawie, zo­
stawiwszy pasmo siedmdziesięcioletniego życia i 
niepospolitych w świątyni nauk zasług.

W inna go Polska Litwie, nauki tem u sławne­
mu zgromadzeniu, które na zaszczyt tej ziemi 
wydało: Poczubutów, Naruszewiczów, Albertran- 
dych, Piramowiczów. Współczesny wszystkich a 
towarzysz niektórych, tył jedną z tych na hory­
zoncie naszym zjawionych gwiazd, które po zga- 
śnieniu światła nauk w ciemnej pomroce błądzą­
cym ziomkóm świeciły, póki dobroczynną S tani­
sława Augusta ręką dączone, nie wskrzesiły 
wschodzącej nauk zorzy

Patrząc na ten chlubny orszak uczonych, który 
jest dwóch panowań ozdobą, których wychowanie 
do panowania Augusta III, dzieła i prace do 
wieku Stanisława Augusta należą. Jeżeli pier­
wszemu trudno nie przjznać zasługi, bo co on 
przygotował, tym się ozdobił następny, przy 
Stanisławie Auguście zastaje znakomitością tą  
chwała, którą August, Mtdecyeusze, Zygmuntowie 
nasi i Ludwik XIV palowanie swoje wsławili. 
Poszedł on ich torem, wsperał i zachęcał, a wnet 
ta  bujna ziemia, k tóra tylko lekkiej czekała po­

mocy, wydała najpiękniejsze kwiaty na skronie 
dla swego dobroczyńcy, powiedział M artialus, a 
dowcipy polskie tego dowiodły.

Większa część życia Nagurczewskiego przeszła 
w powołaniu nauczycielskim w tym szanownym 
stanie, którego trudna i nieprzyjemna praca u- 
działem, usilność towarzyszką, skromność zaletą, 
cierpliwość powinnością, ozdoba i szczęście Ojczy­
zny zasługą, a częstokroć zapomnienie nagrodą. 
Zaiste jeżeli dobro społeczności jest najwyższem 
do nieśmiertelności prawem, jeżeli w pomiar po­
żytków spływających na ludzkość należą w świą­
tyni pamięci stopnie czynom i ludziom. Kiedy 
niezaprzeczonem prawem wchodzą do niej wszy­
scy dobroczyńcy rodu ludzkiego, ci, którzy czu­
wają nad szczęściem narodów, ci, którzy życie za 
Ojczyznę niosą i którzy kraj sprawiedliwością 
darzą i którzy pod tarczą potęgi swojej nauki 
zasłaniają. Jakiż naznaczym stopień tym, którzy 
w skromnym zaciszu obrawszy najtrudniejsze po­
wołanie kształcenia umysłów i serc ludzkich, dają 
narodom tych wielkich bohaterów, mądrych p ra­
wodawców, mężnych obrońców, uczonych wyna­
lazców, cnotliwych kapłanów, dla których wdzię­
czność wzniosła Kościół chwały, aby podobnych 
Bogom czynami podobną czcią na ziemi uwie­
czniła.

Nie miałby był świat tak  doskonałego wyo­
brażenia o cnocie bez Sokratesa i P la tona; nie 
miałaby Grecya tylu bohaterów bez owych mędr­
ców, którzy miłością Ojczyzny i cnoty serca m ło­
dzieży podnosili. Lecz Grecya mędrców swoich 
równo z bohaterami sławiła. Dziękował Filip 
Bogom nie za to, że mu dali syna, lecz że mu 
go dali w wieku Arystotelesa. Przyjdziesz kiedy 
dla nauk, czyli raczej dla świata ta  szczęśliwa 
chwila, aby mocarze ziemi szczęście i chwałę 
swoją na liczbie uczonych zakładali.

Żył w tak  szczęśliwym dla nauk na tej ziemi

wieku Nagurczewski. W stąpił na tron Stanisław 
August z szczytu władzy, której pragnął, u jrzał 
z jednej strony przepaść, z drugiej ciemnotę, n a ­
łogi i spodlenie charakteru, które nas do niej 
ciągnęły. Wiedział on, że w skażonym narodzie 
można wzmacniać fizyczne siły, kiedy ich duch 
szlachetny i mężny nie ożywia, wiedział on, iż 
wskrzeszenie tylko oświecenia i męstwa dwóch 
ulubionych pod Jagiellonami Polaków zalet, prę­
dzej nas uratuje od bliskiej zguby, jak  liczne 
zastępy, któreby niedołężni wodzowie pod siebie 
garnęli, a niekarność rozprzęgała. Rzucał więc 
kamień węgielny na tę  szkołę rycerską. Przera­
ziło tofsąsiadów, nie lękalibysię byli twierdz i za­
stępów, lękali się Polaków ujrzyć Polakami, bo 
od ich szabli w Sali i Elbie narzucone słupy z je ­
dnej, w bramach Kijowskich z drugiej strony, 
ślady utkwiły. Czyli słuszne były ich obawy, 
czyli sprawiedliwe króla i narodu nadzieje p o ­
wiedzą odległym wiekom Renu Ibru  i Jagu nad­
brzeża, powiedzą rozgorzałe Arabii piaski, jeżeli 
tyle cudów męstwa, tyle walk stoczonych, tyle 
ofiar, tyle prześladowania za Ojczyznę podjętych; 
są to owoce cnót i miłości kraju, w owej wiel- 
kopomnej szkole wyczerpanych. Jeżeli wdzięczna 
Ojczyzna przyzna wielką część chwały m ądrem u 
jej załorzycielowi i tem u znakomitemu rodem, 
dostojnością, cnotami i nauką mężowi, który tro ­
skliwym dozorem nad nią czuwał, przykładem 
przyświecał, znajdz e w niej Nagurczewski cześć 
swoją, w wiernym i pracowitym pełnieniu obo­
wiązków, nauczyciela starożytnej i narodowej 
literatury , do której użytym został.

(Dalszy ciąg nastąpi). 
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— Otrzymujemy doniesienia o wielkich klęskach 
spowodowanych wylewem rzek z różnych okolic kraju. 
Z okolicy Tuchowa piszą nam: „Dziś blade słońce
oświeca obraz zniszczenia. Woda od rana opadła o 
5 stóp, a jeszcze pola nad Białą zalane, kopy żyta 
uniesione wodą płyną środkiem pola jak galary, lub 
zaczepiwszy się o słupy telegraficzne przy kolei że­
laznej orginalny lecz bolesny przedstawiają widok. 
Czego woda nie zabrała, to zamulił wylew; tam zaś 
gdzie wylew nie dosięgnął, dwudniowy deszcz ulewny 
powalił niedojrzałe jeszcze pszenice i owsy. We wsi 
Siedliskach, Biała zabrała 100 kóp żyta, podobnie 
w przedwczesną żeglugę do Gdańska poszło kilka styrt 
żyta w Buchcicach. Niejpamiętają tu ludzie tak wiel Jego 
wezbrania wód, a przypisują może nie bez słuszności 
te zniszczenia robotom niesystematycznie prowadzo­
nym przez zarząd kolei tarnowsko-leluchowskiej koło 
zabezpieczenia brzegów. Zamiast uregulowania koryta 
i spadku Biały, wzdłuż której biegnie kolej, 
wano w wielu miejscach tamy i obmurowania, które 
żle wpłynęły na naturalny jej spadek. Z okolicy 
nad Wisłoką podobne otrzymujemy doniesienia o wy 
lewach tej rzeki, która uniosła całoroczny plon ro 
nika, owoc jego pracy i nadzieję przyszłości.

— W Wiedniu uwięziono śpiewaczkę Karolinę Bayer- 
bock, która pod imieniem Cora di Capella występowa­
ła na różnych scenach europejskich. Jest ona oskarżo­
ną o sfałszowanie kilku książeczek kasy oszczędności 
i o wyzyskiwanie. W taki sposób miała ona pokrzy- 
wdzić różne osoby i instytucye na 60,000. złr.

— Na przedmieściu Rossau w Wiedniu hafciarka 
Leopoldyna Hensel częstowała w niedzielę w mieszka­
niu swojem jedną z przyjaciółek swych likierem, mó­
wiąc, że ma ten likier od swego kochanka, i już go 
piła. Przyjaciółka odmówiła, dodając, że likier ma ja­
kąś woń nieprzyjemną. Wtedy Hensel zrobiła jeden 
łyk z flaszki i zaledwie zdołała zawołać, że likier jest 
gorzki, padła nieżywa. Istotnie likier był zatruty. 
Domysł padł, że tylko kochanek Leopoldyny mógł się 
dopuścić tej zbrodni, zwłaszcza, że wiedziano, iż jest 
żonaty. Sąsiedzi zeznali tylko, że w sobotę wieczór 
był w mieszkaniu Leopoldyny, że wysłał ją  po wino, 
a przeto chyba podczas tej krótkiej jej nieobecności 
Zatruł likier. Policya szybko wzięła się do dzieła i 
nieznając nazwiska truciciela, wyszukała go nazajutrz 
na Mariahilf. Jest to krawiec Leopold Winkler. Wy­
piera się on, że nie znał wcale otrutej Henslownej, 
ale świadkowie zeznali, że go widywali w jej domu, 
nie wiedząc, ktoby on był. Ze zbiegu innych okoli­
czności prawdopodobieństwo iż otruł on Leopoldynę, 
chcąc się jej pozbyć, gdyż mu zawadzała, zamienia 
się niemal w pewność.

—• Wybór nowego burmistrza Pragi Czeskiej po 
upływie trzech lat urzędowania p. Skramlika nazna­
czony jest na d. 4 sierpnia.

—  Sąd karny w Tryeście skazał d. 29 lipca pod­
danych włoskich Stellę i Ragazziniego za podłożenie 
petard pod mieszkaniem prokuratora na dwa lata cięż­
kiego więzienia i wydalenie.

— W Apolda pokazywano na targowisku miej- 
skiem słonie. Podczas tego mieszkańcy jednego z do­
mów pobliskich rzucali słoniom różne łakocie. Na noc 
przywięzywano słonie na łańcuchach do słupów. Jeden 
słoń pamiętny łakoci, któremi go karmiono z owego 
domu, wyrwał słup i ciągnąc go za sobą na łańcuchu, 
dostał się do gościnnego domu, zkąd mu rzucano przy­
smaki, wytłukł okna, wywalił bramę i szukając czem 
się pożywić, porozbijał trąbą wszystkie naczynia ku­
chenne.

— Śmierć księcia Wilhelma Meklenbursko - Szwe- 
ryńskiego zaszła w Heidelbergu w poniedziałek po 
operacyi dokonanej przez prof. Dr Cheliusa ztąd po­
wstała, że podczas ostatniej wojny francuskiej ks. Wil­
helm został w Laon uderzony w nogę belką spada­
jącą skutkiem wybuchu prochu. Stłuczenie to, lubo 
bolesne, nie miało na razie żadnych następstw; dopie­
ro gdy powstał na tem miejscu wrzód i przecięto go, 
powstało zakażenie krwi bardzo złośliwe, któremu już 
nie było można zapobiedz. Nadużywanie spirytuozów 
przygotowało zapewne dezorganizacyę i wykazało nie­
bezpieczeństwo operacyi.

— Na okręcie artyleryjskim niemieckim „Renown“, 
stojącym w Wilhelmshafen pękło wczoraj działo 24 
centimetrów wagomiaru mające, skutkiem czego trzech 
ludzi zostało zabitych, trzech ciężko ranionych a trzech 
lżej.

— W zakładzie Gallowaya w Manchester zamówił 
Henryk Bessemer olbrzymi teleskop, wielkością prze­
chodzący wszystkie znane, za 40,000 funtów sterl.

— Daily News dowiadują się z obozu angielskiego

w Afryce, że Cetewayo odesłał szpadę księcia Na­
poleona. . .

W l a d o m o i e t  p o l i c y j n e .  Straż policyjna 
przytrzymała: Wacława Wołka, za rzucanie kamie­
niami i stłuczenie szyb na Małym Rynku: Stanisława 
Popka, za sprzeniewierzenie w służbie i zbiegnięeie'z ta­
kowej ; Maryę Kościelną, za kradzież pieniędzy pijanemu 
chłopu z Polski przybyłemu; Franciszka Strzeleckie­
go i Izraela Lernera szmaciarzy, za kradzież płótna 
z podłogi, które sprzedali tapicerowi; Tomasza Pali 
wodę, za rzucanie kamieniami na przechodzących; 
Jana" Jąkałę, za kradzież rzeczy z wozu; za pijań­
stwo trzy osoby.

W policyi złożono parasolkę półjedwabną, znale­
zioną wczoraj po południu na plantaeyach przez Jó­
zefa Bilińskiego, wyrobnika; Koszyczek miedziany po­
srebrzany, który Leib Englender wyrobnik, odebrał 
osobie nieznajomej.

T e a t r  L e t n i .  We czwartek d. 31 lipca: Ko- 
medya w 3 aktach pp. T. Barrier i V. Bernard, prze­
łożył z francuskiego Stanisław Kremer: Panny na 
wydaniu (Les Demoiselles de Montfermeil). — Po­
czątek o godz. wpół do 8ej.

— Dnia 30 lipca pogoda z chmurami. Ciepło po­
wietrza od -ł- 12-4 C. doszło do 26'3 C. Barometr 
prawie bez ruchu. Stan jego d. 31 lipca o godz. 7ej 
rano 744 6 millim., równoczesna ciepłota powietrza 
4 -1 7  2 C. Wiatr zachodni słaby, pogoda.

— Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół 
sztuk pięknych otwarta codziennie od godziny lite j 
do 4tej prócz poniedziałku. — Wstęp w niedzielę 
16 centów, w dnie powszednie 30 centów.

  W piątek d. 1 sierpnia: Ś. Piotra w okowach m.

W i a d o m o ś c i  b l M l o g r a f i c i n e .
 Treść Nru 134 Wędrowca: Nowe teorye Haeck-

la (dok. z drzew.); Od zmroku do świtu (c.| d.); 
Owoce południa i ich dzieje (c. d.); Wycieczka do 
ruin Nikopola, korespondeneya z Prewezy A. Jabło­
nowskiego (dokończenie); Podróż do kopalń dyamentów 
w Afryce połudn, przez panią P . . .  (z drzew, dok.) 
Pompei w 79 i 1879 r. przez A. Gerpego (c. d.); 
Kronika geograficzna; Nowości. Do tego dołączony 
jest 4 arkusz podróży „Holandya“ E. Amicis.

— Znane dzieło Brehma Życie zwierząt wyszło 
obecnie w Pradze w przekładzie czeskim (Zivot zvi- 
rzat) z wspaniałemi illustracyami.

Sprostowanie.

We wczorajszym numerze Czasu w dziale „Ro- 
sya“ wkradł się błąd drukarski. Na str. 2ej, w szpal­
cie 3ej, wierszu 10 z góry, gdzie mowa o sejmie Ho- 
rodelskim, zamiast r. 1418 czytać należy r. 1413.

Sprawy szkolne.
Klasyfikacya uczniów gimnazyum sw. Anny. 

w Krakowie.
przy końcu roku szkolnego 1879.

(Ciąg dalszy).
II. k l a s a  o d d z i a ł  A.

Uczniów wpisanych 38.
Stopień pierwszy z odznaczeniem otrzymali:
1) Marecki Tadeusz. 2) Kuźniar Wincenty. 3) Bo­

ber Jan. 4) Durkiewicz Julian. 5) Magiera Jan. 6) 
Eminowicz Wincenty. 7) Łącki Włodzimierz.

Stopień pierwszy:
8) Krzyształowicz Stanisł. 9) Boziewicz Jan. 10} 

Kaczmarczyk Jan. l i )  Zakrzeński Jan. 12) Roszek 
Wojciech. 13) Miński Adam. 14) Sygietyński Jan. 
15) Lipowski Maciej. 16) Jeż Walenty. 17) Blatteis 
Szymon. 18) Steg Piotr. 19) Bok Maksymilian. 20) 
Riedmtiller Bolesław. 21) Ungebeuer Michał. 22) Fur­
ko Zygmunt. 23) Szyjkowski Mieczysław.

Pięciu może poprawić egzamin po wakacych z je ­
dnego przedmiotu, 8 nie otrzymało stopnia postępo­
wego, 2 opuściło szkołę.

H. k l a s a  o d d z i a ł  B.
Uczniów wpisanych 40.
Stopień pierwszy z odznaczeniem otrzymoli:

1) Wróblewski Stanisław. 2) Satkowski Zygmunt. 
3) Szurek Karol.

Stopień pierwszy:
4) Podczerwiński Hieronim. 5) Mróż Andrzej. 6) 

Łoś Stanisław. 7) Bendkowski Władysław. 8) Bo­
browski Kazimierz. 9) Dembicki Witold. 10) Anczyc

Stanisław. 11) Nodzeński Stanisław. 12) Skrzy szew­
ski Bronisław. 13) Ocetkiewicz Jozef. 14) Stehlik 
Edward. 151 Mikucki Leon. 16) Gawroński Wilhelm. 
17) Piotrowski Gustaw. 18) Walter Juliusz 19) Ko­
morowski Bolesław. 20) Wajcowiez Jędizej. 21) Bart-
raański Ludwik. .

Dziesięciu może poprawić egzamin po wakacya h 
z jednego przedmiotu, 5 nie otrzymało promocyi, 4 
opuściło szkołę.

II. kl a s s a  o d d z i a ł  C.
Uczniów wpisanych 41.
Stopień pierwszy z odznaczeniem otrzymali'.

1) Dembowski Michał. 2) Hajewski Władysław. 3) 
Lax Saul.

Stopień pierwszy:
4) Uhma Adam. 5) Stieber Karol. 6) Zapala Zy­

gmunt. 7) Krawczyk Władysław. 8) Przybyłowicz 
Adam. 9) Nowak Zygmunt. 10) Wiatr Stefan. 11) 
Czubrzyński Stanisław. 12) Zaremba Franciszek. 13) 
Krzywacki Stefan. 14) Bartynowski Wacław. 15) 
Gralewski Eugeniusz. 16) Reichenberg Mieczysław. 
17) Czarniak Jędrzej. 18) Palka Feliks. 19) Gedl 
Kazimierz. 20) Cengier Stanisław. 21) Kowalski Sta­
nisław. 22) Bochnak Władysław, 23) Śmietana To­
masz. 24) Waszkiewicz Józef.

Pięciu może poprawić egzamin po wakacyach z je­
dnego przedmiotu, 8 nie otrzymało promocyi, 1 będzie 
zdawał egzamin uzupełniający 3 opuściło szkołę.

(.Dalszy ciąg nastąpi.)

Gospodarstwo handel i przemysł.
W i e d e ń  29 lipca.
Na dzisiejszy targ dowieziono żywej nierogacizny 

galicyjskiej 1633, średnio-ciężkiej węgierskiej 1333, 
ciężkich bagonów 973; razem 3939 sztuk.

Galicyjską płacono od 30 do 36, 38 złr.; średnio- 
ciężką węgierską 31 do 33 złr.; ciężkie bagony 32 
do 35 złr. za 100 kilo żywej wagi.

Wilhelm Amirowicz.
Caffe Stirbock.

W i e d e ń  30 lipca.
^  Okowita. Na naszem targowisku wsku­

tek większego popytu cena podniosła się do 30-50.
P e s z t ,  29go lipca: — •--------- z łr.— W r o c ł a w ,
29go lipca: na lipiec 52 80 mrk. ofiarowano; — na 
lipiec-sierpień 52-80 mrk. ofiarowano. — S z c z e c i n ,  
29go lipca: w miejscu 54 90 mrk,, na lipiec-sier­
pień 53'60 mrk., na sierpień-wrzesień 53 30 mrk., 
na jesień 53-30 mrk. — B e r l i n ,  29 lipca: w miej­
scu 54-60 mrk., na lipiec-sierpień 53-30 mrk., na 
sierpień-wrzesień 53-30 mrk., na wrzesień-pażdzier- 
nik 53-50 mrk.—- P a r y ż ,  29go lipca: na ten miesiąc 
55-25 frank., na sierpień 55-50 frank., na wrze- 
sień-grudzień 56-— frnk.

lafta. W i e d e ń ,  30go lipca: za 50 kilo z dwor­
ca z cłem 8-50 zł r .— T r y e s t ,  29go lipca za 100 
kilo bez cła 11-50 złr.— B r e ma ,  29go lipca: za 50 
kilo 6'90 mrk. -— H a mb u r g ,  29go lipca: w miej­
scu 6-80 mrk., na lipiec 6-90 mrk., na sierp.-grud. 
7-30 mrk. — A n t w e r p i a ,  29go lipca: za 100 kilo 
17-25 — frk.— N o w y J o r k ,  29go lipca: za galonę 
(= 2 .8 kilo) 6% ct. pap., w F i l a d e l f i i  6%  ct. pap.

wm

PRZEGLĄD POLITYCZNY.
Depesze telegraficzne.

B a d e n - I f a d e n  29 lipca. W. ks. M i c h a ł  
Rosyjski wraz z synem swym Mikołajem odje­
chał dziś przed południem, udając się drogą na 
Wiedeń do Tyfłisu.

Pary* 29 lipca. Izba deputowanych zamknie 
w sobotę prace swoje, senat zaś będzie dalój o- 
bradował; nie nastąpi też zamknięcie sesyi, ale 
tylko odroczenie umotywowane porządkiem dzien­
nym, aby ustawa F e r r e g o  nie potrzebawała być 
po feryach braną na nowo pod rozbiór. Dziś Izba 
uchwaliła uprzątnąć gruzy Tuilleryów i wyzna­
czyła 400,000 franków na utworzenie ogrodu na 
placu Karuselu. H a u s s m a n n  wnosił, aby spra­
wę tę odłożyć na później; P r o u s t  i C l e m e n ­
c e a u  ze skrajnój lewicy przemawiali za uprzą­

tnięciem gruzów przeciw projektowi odbudowania 
pałacu, gdyż gruzy te są ubliżające dla miasta. 
Senat wybrał komisyę do ustawy o Radzie wy­
chowania; 7 członków jćj jest przychylnych usta­
wie a dwóch nieprzychylnych. Orleamsci i legity- 
miścj powstawali energicznie przeciw projektowi 
rządowemu a książę B r o g l i e  nazwał go odpra­
wą daną religii i zapowiedział, że będzie przeciw 
niemu mówił.

Każdy dzień przynosi nowe wiadomości, a ra­
czej nowe w dziennikach kombinacye o akcyi 
hr. Taaffego, szkoda tylko, że dzień następny za­
przecza zwykle poprzedniemu. Dziś jest mowa o 
stronnictwie t. z. Reuhspuvtei^ które według Ps- 
ster Lloyda nie ma być identycznem ze stronni- 
ctwem wiernokonstytucyjnem, wspierać będzie po 
litykę zagraniczną państwa, utrzymywać siłe zbrój- 
ną w pogotowiu i t. p., Tagespost zas wychodzą­
ca w Linzu przynosi wiadomość, że zaraz po ze­
braniu się Rady państwa ministrowie Glaser i Prô - 
tis wystąpią z gabinetu, a wejdzie do niego trzech 
członków owej Beichspartei, dotychczas nieistnie­
jącej, jako ministrowie sprawiedliwości, finansów 
i spraw wewnętrznych. Hr. Taaffe odstąpiłby tę 
ostatnią tekę, a zatrzymałby sobie tylko prezy- 
dyum. Do wiadomości tych jednak nie można ża­
dnej przywiązywać wagi, zapisujemy je tylko z o-
bowiązku dziennikarskiego. Ważniejszem zdaje 
się być doniesienie Vaterlandu, według którego 
historyczna szlachta czeska zaraz po zebraniu się 
Rady’państwa, a mianowicie przy ślubowaniu, ma 
złożyć jakieś oświadczenie. „Przy ślubowaniu, pi­
szą do tego dziennika z Czech, chodzić będzie 
konserwatystom o to, aby ten akt nie miał dla 
nich tego znaczenia, jakoby uznawali wyłączną 
prawomocność formalnie obowiązującej w Przedli- 
tawii konstytucyi, a zaprzeczali egzystencji pra­
wa Królestwa czeskiego. Jak  wiadomo, deputo­
wani z Morawy złożyli rodzaj zastrzeżenia poja­
wiwszy się po raz pierwszy w i\ 1874 w Izbie 
deputowanych; niechcemy przepowiadać, lub prze­
pisywać naprzód formy lub sposobu, lecz zdaje 
nam się, że ze strony Czechów spodziewać się 
można jeszcze dokładniejszego wyrażenia się w ta- 
kiem oświadczeniu, a może byłoby to pożyte- 
cznem dla większej jasności, gdyby oświadczenie 
to w jakikolwiek sposób złożone zostało przed 
ślubowaniem.11 Uwagi te Vaterlandu nie zgadza­
ją  się z twierdzeniem Pester Lloyda , iż owo no­
we stronnictwo t. z. Beichspartei stanąć ma na 
gruncie ustaw zasadniczych.

Z powodu mianowania kapitana marynarki Semb- 
scha jlnym konsulem niemieckim na wyspach Sa­
moa i Tongo, rozbiera Nordd. allg. Ztg w arty­
kule wstępnym znaczenie tych wysp australskich 
dla Niemiec zarówno pod względem handlowym, 
jak politycznym, zarazem wzywając Niemców do 
osiedlania się na tych wyspach. Traktat zawarty 
z Samoa zapewnia rządowi niemieckiemu prawo 
udziału w organizacyi politycznej wysp. Na tem 
opierając się, Niemcy, jak mówi pomieniony or­
gan rządowy, są w możności uczynienia zawisłą 
każdą zmianę w stosunkach tamecznych a nawet 
na innych wyspach, od swego przyzwolenia. Jest 
to przeto formalne zwierzchnictwo Niemiec nad 
dwoma archipelagami na morzu południowem.

Projekt ustawy o naczelnej Radzie szkolnej 
czyli Radzie wychowania, dostał się do senatu, 
zostawszy już dawniej przyjętym przez Izbę de­
putowanych. Wyklucza on z tej najwyższej dy- 
kasteryi edukacyjnej duchowieństwo wszelkich wy­
znań, lubo w dawnej Radzie wychowania zasiadali 
biskupi, pastorowie obu wyznań protestanckich i 
rabini. Ustawa ta, jak i poprzednia zmierzają do 
zupełnego wykluczenia wpływu religii na wycho­
wanie młodzieży, brakuje tylko jeszcze, aby jak 
za czasów Robespierra oddawano hołdy publiczne 
„bogini mądrości11 w osobie żywej kobiety opro 
wadzanej w tryumfie po ulicach Paryża.

Wersalska Izba deputowanych uchwaliła odrzu 
cić wniosek względem odbudowania Tuilleries 
spalonych przez Komunę paryską a postanowiła 
założyć na tem miejscu ogród. Myśl, jaka dykto­
wała tę uchwałę jest ta, aby republika nie przy­
wróciła budynku, który Komuna przeznaczyła na 
zagładę; republika zatem stwierdza dzieło zni­
szczenia przez Komunę dokonane, inaczej bowiem 
odbudowany pałac tuileryjski byłby nieustającem 
świadectwem nowoczesnych Herostratow.

Sekretarz stanu Bourke odpowiadając w par­
lamencie angielskim na interpelaeyę względem 
licznych aresztowań w Rosyi i deportacyj na wy 
spę Sachalin, oświadczył, iż Anglia nie zwykła 
mięszać się do wewnętrznych stosunków państw 
zagranicznych. Podobną odpowiedź słyszeliśmy 
z ust wszystkich kolejno ministrów angielskich, 
nie wyjmując Palmerstona, ilekroć^ podniesiono 
w parlamencie prześladowanie Polaków przez Ro- 
syę. A jednak miała Anglia podstawy do inter- 
wencyi choćby dyplomatycznej, skoro mieszała 
się do spraw innych państw, jak Hiszpania, Por­
tugalia, Grecya, Turcya pod względem zaś Pola­
rów miała nietylko prawo, ale i obowiązek, albo­
wiem prawa Polaków pod rządami obcemi były 
gwarantowane, traktatem wiedeńskim a nigdy 
w zupełności nie zostały uznane, w latach zas 
świeższych deptane są przez Rosyę i Prusy noga­
mi. Ale Anglia tylko wobec słabych jest groźną; 
wobec silniejszych powoduje się tradycyą nie- 
mieszania się.

Według doniesienia Polit. Corr. z Belgradu, 
komisya europejska mająca oznaczyć granicę mię­
dzy Serbią a Turcyą, ukończyła czynności swoje 
i wytknęła nową granicę, odpowiednią strategicz­
nym względom obronnym wobec napadów Aman­
tów. Nowa ta granica przydziela 12 wsi tul o- 
ckich między Wranią i Kur-Szumlą do Serbii, 
Komisya pozostanie w Belgradzie aż do ratyfika- 
cyi uchwał swoich.

Nowy minister turecki spraw zagranicząych 
Savfet, obecnie poseł w Paryżu, pospieszył z przy­
jazdem i za parę dni stanie w Stambule. Powo­
łanie jego do gabinetu miało być spowodowane 
względami na dyplomaeyę europejską, u której 
dobrze jest widziany.

Według doniesień Polit. Corr. z Konstantyno­
pola, Porta zgodziła się z Anglią i Francyą na 
brzmienie firmanu inwestytury dla nowego chedi- 
wa, Tewfika. Firman potwierdza tymczasowo 
przywileje firmanu z r. 1873, mianowicie następ­
stwo w prostej linii, prawo zawierania traktatów 
międzynarodowych za udzieleniem ich Porcie, ta 
jednak nie ma prawa stawiania przeszkód, chy­
ba, gdyby traktaty te sprzeciwiały się traktatom 
tureckim, albo narażały prawa Sułtana na u- 
szczerbek. W  innych okolicznościach Porta nie 
może oświadczać się przeciw traktatom egipskim. 
Chodiw ma także prawo zaciągać długi na umo­
rzenie długów dotychczasowych, co do innych 
zaś , potrzebne jest zatwierdzenie Porty. Inne 
prawa, jak nadawanie wyższych stopni wojsko­
wych i orderów, zostały usunięte. Firman ten zo­
stanie przesłany do rządów zagranicznych do po­
twierdzenia.

Ostatnie telegramy „Czasu.“
Berlin 30 lipca. Provinzial Corr. dając wy- 

imki z artykułów Gazety Kolońskiej o wewnę- 
trznem położeniu, dodaje, że spodziewać się trze­
ba, iż wyrażenia te jednego z pierwszych orga­
nów publicystyki, jeśli mają być tłumaczem pe­
wnego stronnictwa, po winny by skłonić je do pi­
sania się na taki program, któryby zamanifesto­
wał swoją różnicę od partyi Lasker a ̂ i Forken- 
beka i ukonstytuował stronnictwo, któreby przy­
stąpiło do spełnienia politycznych zadań swoich.

VLur*<s. — W i e d e ń  31 lipca gods, 2asin, 30 
po poł.— Renta papierowa 66 85.— Renta srebrna 
68-40. — Renta słota 78 80. — Losy z r. 1880 

-•—. — Akcye Banku Narodowego 827-—. —- 
Akcye kredytowe 272-50. — Londyn 115-75, — 
Srebro —-—. Napoleony 9 22. — — Lombardy
90- Losy s roku 1864 158-20. — Akcye
kolei Karola Ludwika 237-80. — Akcye kolei 
Lwowsko-Czemiowieekiej 135 75. — Akcye kolei 
węg. półn.-wschod. 127-75.— Anglo-Bank 127-— 
Obligacye indemn. galic. 91-—. — Losy prem. 
węgierskie 102-50— Akcye kolei Koszycko-Bog. 
113-25. — Akcye kolei półn. zach. austr. 127-75. 
6°/0 Listy zast* hipoteczne 95'60 — Marki 56-80. 
Ruble 120-75-— 6% Listy zast. galic, Zakładu 
kredyt. Ziem. 92’—.

Usposobienie giełdy: stałe.

Hurt pieniądz? i papierów

K ra k ó w  31 lipca.
Huklc ppierowe rosyjski sa 100 re, , 
Rubel srebrny obrączkowy , , = . 
Marki niemieckie za 100 marek , . , 
Dukat ważny
30 fran k d w k a ......................
fmperyał ważny . . . . . . . .
Srebro auateyaokie ca 100 dr. . , . 
lupony areb. płatne „ . . . .

Listy m staw m I obligL

«ie

Ą
i j * i v y v  o ........ - j a —— —  r„ H
inty cast. Tow, kredyt, ziemsk, 
isty zast. Tow. kredyt, ziemsk. 
isty „ banku hipot. , 
isty dłużne galic. zakł. włość. N
listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 36 lat, srebrem za 100 złr. w. a, . 
isty zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 36 lat, banknot, za 100 złr. w, a. . 
isty zast, g, z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

sa 18 lat, banknot, za 100 złr, w. a. . 
isty zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 20 lat, banknot, za 100 złr. w. a. • 
ritety banku gal. dla h. i prz, w Frak-^IW^ 
isty zastawne Król. Pol. ser. I 
isty zastawne Król. Pol. ser. II 
isty zastawne Król. Pol. z r. 1869 
isty likwidacyjne Królestwa Pol.

za 100 rnbli 
100 rubli 
100 rubli 
100 rubli

Akcye kolejowe i bankowe. 
Akcye kolei Karola Ludwika . . .  po złr.

„ „ Lwowsko-Czemiowieekiei „
„ banku hipot. we Lwowie (ex Dyw.) ,
„ banku gal. dla h. i prz. w Krak. „

Losy krajowe.

Losy miasta Krakowa =
Losy miasta Stanisławowa » .. • > • •

210
200
200
200

118 75 
1 60 

86 -  
5 38 
9 18 
f  36 
89 75 
99 -

W ied  rań 30 lipca. 

Obligi długu państwa.

płac*. ćgdąją

120 50 
1 65 

57 -  
5 12 
9 85 
9 55 

100 25 
100 -

93 50
90 50

91 —
95 -
97 -

96 50 

89 50 

91 -

96 -  
 ó.
98 - J  
9 8 ----
97 50^ 
87 50 g

236 -  
134 -
250 -

17 75
25 -

4'/,% Kenta papierowaW
? y / ,

srebrna 
„ złota . . . . . . .

Losy z roku 1854 po 250 złr.

66 70 
68 15 
78 65 

115 25

92 50
92 50 
96 50

92 50 

94 —

99 50, 
89 50 g

240
138

19 50
26 50

66 85 
68 30 
78 80 

115 75

4’/, Losy s roku 1860 po 500 dr, • 
V/, „ t  1860 * 100 dr. .

.  1844 „ 100 dr. -
* 1864 » 50 dr, .

hmy Gosao-Benten . . . .

Obligi In&mnimeyjMr
Ctaeskie . . . . . .  10V# podsi.
Bukowińskie »
Galicyjskie «
Morawskie >
Niżgso-austryaokle , . » i
Wyższo ausfryackie . * c
Bzifzkie * »
Styryjskie . , • * *
SiedmiogradsMe , 7% „
Węgierskie . . .  w »
Węgier, z klan®. 1867 „ „ «
5*/, Obligi poż. kolei węgierskiej . . 
6% Renta węgierska dots . . . . 
4y,V, ,  „ ,  (za Ostbahn).

Akcye bankowe.
Angle-austryackiego Banku. 
Boden-Credit węgierskie . .

„ „ austnrackie
Oredit-Anstalt dla Han. i Prz.

» » węgierskie
Depositen-Bank . . . .  
Bscompt-Gesell. niż. austr. . 
Gal. Banku hipotecznego .

„ „ dla Hand, i Prz.
Austro-węg. Banku (Nat.-Ba.) 
Real-Credit-Bank . . . .
Unionbank...........................
Yerkehrsbank ogólny . • . 
Wied. Bankverein . . . .  

- Lombard- & Es.-Bank

120 d r  
140 dr.
80 , 

160 „ 
200 ,  
200 „ 
500 „ 
200 „ 
200 *  

600 „ 
200 „ 
100 » 
140 „ 
100 , 
100 .

Akcye kolei.
Albrechts . . . .  
AlMd-Fiume . . . 
Aussig TOplitz . . . 
Donau-Dampfsch.-Ges.
E lżb ie ty ..................
Linz-Budweis . . • 
Salzburg-Tyrol . . • 
Ferdynanda Nordbahn 
Franciszka Józefo . . 
Gal. Karola Ludwika . 
Koszycko-Oderberg. . 
Lwowsko-Czem.-Jassy 
Nordwest austr. . . 

_ .  L it B.

200 złr. bez% 
200 * 5'/,
210 ,  *
525 
210 
200 
200 

1050 
200 
210 
200 
200 
200 
200

n
5*/.

57.

p&oą żądają

126 60 127 ...
129 — 129 51
158 — 158 26
157 26 157 75
27 aw 28

192 50 108 50
87 76 _ —
91 — 91 55

102 50 103 50
104 75 105 25
101 — 102 —
96 50 _ —
99 75 100 50
?5 — 85 26
87 25 87 75
85 50 86 —

111 75 112 25
33 35 93 fit
71 90 72 10

126 50 126 7f

27 i I
*
272 26

357 75 258 —

174 —175 _

795 __ 805

827 Z 879
--

164 — 167 —
88 4( 88 70

116 50 117 —

127
—

125 26

46 50 48
138 — 133 50
378 — — —

582 —583 —
183 76 184 25
160 50 16 i 50
142 — 143 —

2190 2200
145 — 145 60
238 238 50
112 50 113 —

135 75 136 2;
187 5C 128
67 25 67 76

Rudolf* , 300 «
Siedmiogrodzka I • . *00 » o
Stzafa-Bwenb.-Gceell. 900 * *
SSdbahn (Lombardy). 200 B
Śfld-nord. Verb. (Par/ 210 * B
Tbeissbahn (Cissóska) 200 - *
Tramway Wiedeń.. , 170 ,  *

„ „ nowe 70 „ *
Weg, gal. Łupkowaka 200 * „

Nord-Ost , , . 200 „ B
a Westb. Stuhlw.. 200 „ „

Akcye ró&nych przedsiębiorstw.
GssgeselL ogól. austr, 200 dr. &’/«
Gas-Indnstrie Wied. 90 ,  »
Lieeing. browaru . . 100 „ „

Listy m  stawne.
6'/s Agr, Saki. Kr. dk Gal. i Buk, 15 lat 
5% Bóden Iredit allg. złotem płatne 
6% * „ * papier. 33 lat
6*/, Buków. Kasy Oszczędności . . 
6*/, Towa. kred. krakowskiego 18 lat 
7*/, Listy dłużne Włość. „ 20 lat
67, Towarzystwa kredyt. „ 36 lat
57.7, , - a10*® • 3fi lat
47, Gal. Tow. kred. ziemsk. . . .
57, Gal. Tow. kred, ziemsk. . , .
57, .  - » " nowe 3767, „ Bank. Hipot. Jwow. . . .
67, „ „ Włość. * , . .
57.7, Hipot. Morawskie. . . .  36 lat 
5 •/, Bank. austr. węg. (National.) mon. k. 
57, „ » „ .  na w. a.
5% Szlazko aust. Bod.-Kredit-Anstalt 
6Vt®/« Real-Creditbank . . . 361/, lat 
5V,70 Styryjsk. Kasy Oszczęd. . . .
57.7, Węg. ogól. Bod. Kred. . 34 lat
5V»% Boden Ćredit-Institut

Priorytety kolei.
Albrechta . . . . .  300 złr, 
Alfbld-Finme . . . .  200 „

.  Em. 1874 . 200 , 
Donau-Dampfsch. . . • 3°0 

100 i 200 
„ „ złotem . 200

Dux-Bodenb. Em. 1871 . 150
Elżbiety........................ I®3

„ Em. 1862 . . 300
„ Linz-Budweis . 200 
" Em. 1870 . . 200
• . 1872 . • 200
T Salzb.-Tyr. 1873 200

5%

» 67. 
. 57, 
» bez 7, 
„ 47,7, 
* 1)
• 57,

134 
104 75 
280 25 
89 50

215 - 
187 -

104
127 
1123 75

89
45

płacą żądają

184 50 
105 25 
281 76 
90

216 -  
187 50

.04 25 
127 50 
124 25

91
46

93 - —  — -

115 -- 115 50
90 76 100 -

_  — - —

95 - 96 —
97 — —

92 - 93 —
94 - —  —

82 - ----------------

91 50 92 -
91 50 92 ~
95 60 96 -
98 — 98 35

101 50 101 65
97 - 97 60
92 50 ------

101 50 ---- -

102 - 103 -

77 75 78 26
82 - 82 30
79 - 79 50

100 - 101
105 50 106 -

95 50 96 —
95 - 95 5
94 25 94 75
93 - 93 60
95 50 96 -
91 25 91 60

Eperies-Tsno, węg. csfśó 800 
Ferdyn. • Nordb. r®, kon. • ■ 

* „ wsi. austr. • -
„ Mór.-Scias, lini* 1871
„ poż. 14 milion. 1872
„ poż. 1876 r. . .100

Frsns, Józefa Em. 1867 , 200
„ Em, 1873 . 200 

Fflnfldrchen-Bśrcser . . 200 
GaI.-Karol.-Lnd, I Em. . £00 

H „ 1867 300 
„ UH * 1871 300 

IV .  1872 300 
Glognitzerbahn na mon. kon. 
Koszyoko-Oderb. . . . 200 
Lwow.-Cser. I Em. 1865 300 

„ H „ 1867 300 
BO * 1868 300 

„ IV „ 1872 300 
Morawskiej Granzbshn , 200 
Neuburg Mariasell . . 200 
Nordwestb. austr. . . . 200 

„ Lit B. . 200 
„ Em. 1874 200 

Pragsko-Dux . . . .  150 
Em. 1872 . 150

R u d o lfa ........................ 300
„ Em. 1869 , . 300
,  Em. 1872 . . 300
„ Balzkam. gnt. zł. 200 

Siedmiogrodzkiej I . . 200 
Sfoatseisenbahn fr. 500 

,  Em. 1874 500 .
„ Em. I . . .  200 
„ Em. n  1874 . 200

Sttdbabn (Lombardy. . 500

Sfldnordd. Verbind. . . 100 
.  II Em..

» „ m  „ .
„Em. 1875 

Theissb.-Gesell. . . .
W »  p l .  Łnpkow. ^  * 0

„ Nordost . . . .  300 
„ złotem ,

.  Westbahn . . . 200 
” * Em. 1874 200

Losy.
57, Donau-Reguł. . . 
Premiowe Wiedeńskie 

„ Węgierskie 
37, „ Tureckie .
Kredytowe . . . .
Clary . . . . .

js te o s , Sąhąją

77 75 78 25
.  * * /,% 104 60 105 -
» w 98 26 98 76

,'TS 6% 105 25 105 75
107 - —  —

słr. $% iOB 7f- 104 25
9  * 94 60 94 9!
a  » 93 - 93 75
«  * 91 - 92 -
- * 102 75 103 25
n  * 101 40 101 80
,  » 100 75 101 -
»  »
• * y / , 93 - z z

złr. 5V, 78 75 79 25
» 4V.V, 83 - 83 25
„ 57, 85 75 86 26
* * 79 25 79 75
« * 75 - 75 5<
* » 70 25 70 75
,  u 70 - 71 -
M ft 96 96 51
* ft 89 25 89 40
ft ft 105 75 ----------

ft bezV, —  — — —
« It
-  57, 85 60 86 -
« * 84 50 84 75
.  » 84 60 84 76

100 25 10O 75
72 25 72 50» * 

31/, 163 — 160 -
n 165 - 165 50

ft 57,■
— ~

----

» »  
ft. 37 , 120 75 121 -

złr. 57, 121 25 121 50
„  47*7, 90 ^

91 -
, 57, 88 50 89 —
* » 82 75 83 50
f t ft 
ft AS 94 25 94 75
ft f t 73 — 73 50
ft ft 70 - 70 50
» ft 73 50 74 -
ft ft 87 50 87 75
>. ft 76 25 75 75
.  . 74 50 75 -

zh-. 100 107 75 108 25
„ 100 110 50 110 75
„ 100 102 25 102 75
fr. 400 20 ro 20 70
złr. 100 168 25 168 7.
.  42 37 60 38 25

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA
A n ło n i  K l o b u k o w k i .

VI, Donan-Dampfsch. . . iłr, 105
Lisspruku 20
K cg lewi oh* , « • > « ? »  M /,
Krakowskie 20
Ofner (miasta Budy) . . .  40
PałSy • • • • • • < » »  42
Bndoifo . . . . > ! « *  107,
SlllDt , , » * » !  s t ń w
Sslsburgskie 20
St. Genois 42
Stanisławowskie . . . .  * 20
47,7, Tryesteńskie , • - * 105
4% » * * ’ * Ś?W aldsteina.......................... * 21
WindischgrStza......................* 21

Waluty.
Dukaty ważne . . . . . . . . .
20 frankówki
Imperyały rosyjskie . . . . . . .
Funty szterl. angielskie.......................
Listy tureckie złote . . . . . . .
Srebro za 100 złr................... ....
Kupony srebrne za 160 zh-..................
Marki niemieckie za 100 marek . . • 
Ruble papierowy za 100 . . . . .

Tiwśw 30 lipca.

Akoye Banku hip. gal. 200 złr.
57, Listy zast. Tow. kred. ziem. . 
47, * m n » « ■
57, n  37-letnie
67, „ „ Banku hipot. gal. .
670 , „ „ włośoiań. gal.
57, Obligi indem. gal. 107, podat. 
67, „ pożyczki krajowej . .
Rubel rosyjski papierowy . . . .
Srebro austryaek ie ......................
Kupony w s r e b r z e ......................

W amawa 29 lipca.

47. Listy zastawne I serjri . . .
47, n » n  » . . .

kupon
5V .  .  nowe 1869 r. .

'* " kupon
47, Listy likwidacyjne..................

kupon
Akoye kolei Warszaw.-Wied. . . 

57." Losy Pożyczki prem. ros. 1864cif 1QCC

pfoot

103 50 104 50
22 bO 23 50
16 — 16 50
18 -- 18 50
34 25 34 75
36 25 «  —
18 — 18 50
46 — 46 50
19 75 20 25
87 — 37 50
25 5'J 26 —

119 — 120 —
61 — 63 -
30 50 31 60
33 - 34

5 46 5 48
9 52 9 22*
9 43 9 49

11 57 11 61
10 53 10 55

56 80 56 85
120 — 110 50

255 - 258 —
91 25 92 20
83 75 84 75
91 25 92 20
95 40 96 30
97 — 93 Ł0
91 — 92 —
94 — 96 —
1 18 1 20

99 50 100 60
99 25 100 *•

ruh.|hop. nih.|kop,

100 —
------ 100 —— 51
____ 99 30

— -  51— _ 88 90
------ -  64

■mc mmm _mmm
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Wyszedł z druku i sprzedaje
o s o b n o

w Zarządzie Drukarni „Czasu“

Tom IV dzieła 
Aleksander

W ielopolski
zawierający:

Historyę Królestwa konstytucyjnego 
(1815 — 1830).— Papiery dyploma­
tyczne z r. 1831. — List szlachcica 

polskiego i  t .  d. (1821-3-)

Cena zl. 8  w. a.

■ K o n k u r s .
L. 2021.   [1915-1-3]

Celem prowizorycznego obsadze­
nia posady inspektora poli­
cy! z roczną płacą 400 złr. w. a 
i wolnem pomieszkaniem, rozpisuje 
się niniejszem konkurs d© <1. 31 
Sierpnia b. r. Ubiegający się 
o tę posadę, mają podania swoje do­
wodami odpowiednich] zdolności zao­
patrzone, wnieść w przeciągu powyż­
szego terminu na ręce podpisanej 
Zwierzchności gminnej.

W a d o w i c e  d. 28 lipca 1879 r. 
Burmistrz: Ig. Brosig.

GOHZEhinM
ukończony, poszukuje miejsc*. A ires F .  F .  poste 
restante w C l f i k o H l e s e h .  (19411-2)
tsn«mir»'iin n m m  r a i  min i im.inin.n . a ip— ■  ................. — o — «— — n — — — — —

Praitjiant zamiejscowi
który skończył najmniej IVtą klasę 
gimnazyalną, — potrzebny jest do 
handlu Henryka Schwarza 
w Krakowie. (1917-1-3)

Snbjekt handlów ;
znający język polski i niemiecki, znajdzie miejsce 
w moim handlu korzennym i żelaznym. Młodsi 
snbjekci wypraktykowani w małem miasteczku mają 
pierwszeństwo. F. Weiieideld w Jaśls. (1940 1 2)

Ważne dla Rodziców i Opiekunów.
Z rozpoczęciem roku szkolnego przyj­
muje się studentów na stancyą i 
wikt, a na żądanie udzielane mogą 
być lekcye fortepianu na miejscu, za 
umiarkowaną cenę, pod dozorem mę­
skim. Wiadomość w handlu A. Me- 
cnarowskiego w Krakowie przy ulicy 
S z c z e p a ń s k i e j .  (1942-1-4)

B&is&mVetorlnlego
od wielu lat przez znakomitości lekarskie 
uznany i zalecany jako jedyny środek pod­
czas epidemii pan u jącej: cholery, 
tyfusu, ospy, szkarlatyny, zaraźli­
w ej choroby, oczyszczający powietrze z 
raiazmatów szkodliwych w lokalnościach, 
również z najlepszym skutkiem używany 
w słabościach reumatycznych, kurczach żo­
łądkowych, biegunkach i wymiotach, ra­
nach ust, języka, wrzodów w gardle i na 
dziąsłach, zapaleniach gardła, migdałów 
i cuchnięcia z ust, oraz ranach wszelkiego 
rodzaju nawet zastarzałych, potłuczeniach 
i zgnieceniach członków, nareszcie uśmie­
rzający ból zębów, fluksye, ból i rwanie 
w uszach, ból głowy i migreny, zjednał 
sobie powszechne uznanie i jest koniecznie 
potrzebny w każdem kółku rodzinnem dla 
szybkiej pomocy we wspomnionych sła­

bościach.
Jeden flakon z opisem używania 

kosztuje 1 złr. 50 c. 
i jest praw dziw y  do nabycia jed yn ie  
we fabryce we Lwowie, ul. Halicka L. 54, 

również w następujących składach: 
w Krakowie główny skład 

ii p. W .  Kedyka.
Składy pojedyncze utrzymują pp. J. Janiga, 

Siedlecki, Sobierajski i Wiśniewski.
P. S. Ponieważ pojawia się Balsam Ve- 

toriniego naśladowany, zatem fałszywy, 
niedający najmniejszej pomocy, ale nawet 
szkodliwy; uprasza się więc prawdziwy 
Balsam Vetoriniego jedynie we fabryce 
lub w wyżej wymienionych składach ku­
pować. (1916-1-3)

^ r o i z l e c k ł
m m i i

OłrzymawBsy wyłączna w Krako 
me zastępstwo Fabryki Portland 
Cementu w Grćdżcn, zawiadamiam, 
że w roku bieżącym będę w możno 
śd  zadość uczynić wszelkicu zapo­
trzebowaniom, otrzymu ąc z?ś dwa 
razy tygodniowo przesyłki cementu, 
mogę zaręczyć tak za jego niezró­
wnaną dobroć, jakoteż i za ś .vież ść

W i n c e n t y  W r ó b l e w s k i

w Banlra M e j j s k i  w Krakowie.
11707 19 >

l
który pełnił funkcje pedagog* — poizukaje oipo 
died iii ej posady. — Zgłoszenia ir ty i moje rortier 
W HOTELU POLLERA [1943-1 " 0

(h
Obraz cudami słynący

N. Panny Częstochowskiej J
otoczonej

patronami Polski.
Topograficzny druk świetlany 28X22 cen 
timetrów z wyłącz, brzegu. Na kartonie 
świecący po 2 marki, drukiem miedziory­
towym po 1 mar. 50 fen. (1939)

B. Kuhlen, M. Gladbach 
(Prusy Nadreńsk)

Zakład artystyczny litograficzny, świetlan 
drukowy i nakład obrazów.

TAPETY
od £ ©  cnt. rulon i wyżej.

I M l r t l l
w Krakowie.

[1810-4-20]

Dwie egzaminowane
ogrodniczki Froblowskie,

Niemki, z dobremi świadectwami, poszu­
kują wkrótce miejsca. — Łaskawe oferty 
)od adresami: Klara Schbn u. Mar­
tha Fischer in Jacobs walde Pr.
Oberschlesien. (1888-2-2)

rto
WAPNO „

• ADOLF SCHERER.
KRAKÓWm. mikołajska l . s so .

(1719 7 16)

PRAW DZIW E
Pigułki Morisona

Pa ARTHAUD BJOULIH.
Najlepsze ze środków uyezeigcych 1 prze- 
ezyszczająeych krew we wszelkich słabo­
ściach slego przymiotu, nadto w zołzach, 
liszajach, wyrzutach skórnych 1 zepsncln 

krwi.
Skład główny w PARYŻU u p. Arthaud Mou- 

hn  aptekarza , 30, ulica Louis le G rand, — 
w KRAKOWIE w aptece p. Trauczyńskiego 
„pod Koroną11 w Rynku głów. — w CZEJrNIOW- 
CACH w aptece p. Golichowskieqo, — we LWO­
WIE w aptece p. Krzyżanowskiego. (1743-24-)

Szczególności
f l r n i y  O T T O  F R A N K

w Wiedniu, Mariahilferstraste 38.
Ces. król. wyłącz, uprzyw.

mleko cdmładz&jąoe włosy.
,PU R ITA S“ nie je s t żadną farbą na włosy 

tylko płynem do mleka podobnym, który posia­
da tę cudowną własność, że siwe włosy odmładnia, 
to jest wkrótce, najdalej w przeciągu 14 dni pier­
w otną barwę przywrócić może.

F laszka „Puritasa kosztuje 2 złr.

Sdm eeglóckchen. g ff ly S S :
aletowy pod względem skuteczności, dobroci i 
wytworności nie może konkurować z śnieżycą 
ranną. W yrabiany z olejnych, orzeźwiających sub- 
stancyj, usuwa ten środek w najkrótszym czasie 
wszystkie nieczystości na skórze i nadaje płci 
mieniącą białość, świeżość i delikatność. Cena 1 złr.

Wiedeński Fudr toaletowy,
śniożyca ranna (Schneeglockchen) biały i różowy, 
dobrze się trzymający i niewidoczny na twarzy, 
wytwornej dobroci. Użycie tego pudru polecić 
możemy po pierwotnem użyciu płynnej kompo- 
zycyi śnieżycy rannej, szczególnie, jeżeli chodzi 
o nadanie tw arzy łagodności i delikatności. Cena 

aczki 60 ct.pac

B

Obwieszczenie.
Od wszystkich wkładek z dniem i  sierpnia 1879  

do Kasy Oszczędności wnoszonych, płaci Kasa po 5%  
( p i ę ć  od sta)*, od dotychczasowych zaś wkładek płaci 
Kasa i nadal po 6%  ( s z e ś ć  od sta) aż do dalszego 
postanowienia.

Powyższą uchwałę zapadłą w myśl § . 1 0  statutów 
Kasy na zgromadzeniu Członków W ydziału W ielkiego 
Kasy Oszczędności dnia 26  lipca 1879  podaje Dyrek- 
cya niniejszem do publicznej wiadomości, 

jjj W  K r a k o w i e  dnia 29  lipca 1879  r. (1914-2-)

*  la ia  O sioigW ci ia s ta  M o w a .
||1 Franciszek Slęk. Jerzy Goebel.

& € H > € H 3 - € H > ł 0 ł O € K K H > © ^

Stelmach dworski
[Szlązak] z dobremi świadectwami kiikoletn'emi z 
pierwszych dwo ćw, życzy lobie objąć odpowiednią 
poiadę od św. Michała b r. Wiadomości udzieli 
Kantor F r .  i m i k n i s k i e g o  w M o ń k o w i e .
ulica T e a t r a l n a .  [1896 2-3]

TOWARY GUMOWE
wszelkiego rodzaju

rozsyła za zaliczką (1768 54- 
J. W. Schmeldler, fabryka gumy

w Wiedniu, Neubau, Stiftgasse Nr. 19.

BUJCYJSH ZAKŁAD KHEDTOWI
w Krakowie

wydaje

H I

* .

3.

r |«  na walutę austryaeką losowane w 18 lat.
8 |o s» « w o w 38 lat.

araz f  °|0 Listy dłużne n w 28 lat

listy  te są najwłaściwsze to lokowania kapitałów gdy*
i. Zakład Kredytowy w myśl §. 5 swych Statutów nie może prowadn* 

żadnych Interesów bankowych luk giełdowych, 
a Eakres Jego działania ograniczony Jest wyłą­
cznie do udzielania pożyczek na bezpieczeństwie 
pupilarnem opartych.
Bezpieczeństwo to papilarne stwierdzone jest na każdym Liście Zasta­
wnym podpisem c. k. Komisarza rządowego, obok tego zaś cały kapitał 
zakładowy Towarzystwa służy jako dalsza tychże listów gwaraneya.
Snma znajdujących się w obiegu Listów Zastawnych nic może prze­
wyższać wierzytelności hipotecznych Zakładu, przy których nadto w myśl 
ustawy z d. 24 Kwietnia 1874 r. Nr. 93 dz. pr. p. zalntabulo- 
wanem zostało, Iż takowe służą przedewszyst- 
klem Jako kuucya na zabezpieczenie Listów Za­
stawnych w obieg wypuszczonych.

Listy Zastawne i Dłużne Galicyjskiego Zakładu Kredytowego Ziem 
ńriego są do nabycia po kursie dziennym:
w Krakowie: w Galicyjskim Zakładzie Kredytowym Ziemskim, 

w Banku Galicyjskim dla Handlu i Przemysłu, 
we Lwowie: w Galicyjskim Banku Kredytowym, 
w Tarnowie: w Filii Galicyjskiego Zakładu Kredytowego Ziemskiego, 
w Warszawie: w Banku handlowym,
w Wiedniu : W Lombard und Escompte-Bank, Kftrntncr-StraBse 10, ora* 

Bank u. WeChslergeschaft der Niederósterreichischen Escotn 
pte Gcsellsebaft, Kftrtnerstrassc 9.

Herllnie: w Norddeutsche Grundcredit Bank,
Ołomuńcu: u A. C. Ledcrer,
Bemie: w kantorze Laur. Herber, 

w Bożen: w kantorze D. Lehman.
Zapadłe Kupony wypłacają się we wszystkich powyżój wymienio 

aych instytućyach. H696 18)

r v l a i i t V T I f l  i est J'edyny m środkiem do 
1 J  j  XICŁ utrzymania brody pięknej i

m iękkiej, która nie pozostawia tłuszczu.* Cena 
flakonu 80 ct.
R f t l l T l l i i f t  p o m a d a  z e  s z p i k u  w o ł o -  
lA O lŁ i l l lU J }  w e g ro , sporządzona podług me­
dycznego przepisu, służąca do upiększenia i kon­
serwowania włosów, zapobiega wypadaniu, chroni 
od tworzenia się łupieżu i wzmacnia skórę na 
głowie. Cena wielkiego słoika 1 złr. 20 ct.

Olejek orzechowy,
z zielonych łupin orzechowych, ma ten wyborny 
przymiot, że nadaje białym, siwym i rudym wło­
som kolor naturalny ciemny. Cena flakonu 1 złr. 
ł  a  I A l i  11A środek zupełnie nie szkodli- 
A i t l  u  O U U O , wy do farbowania włosów i 
brody, zapomocą którego zafarbować można bro­
dę pięknie ciemno lub na czarno. Cena paczki 
z Przyborami 3 złr.
T l r u n i ą  (wy° '?g  na włosy.) Najlepszy środek 
U l  i l l l l f t  najporost włosów sporządzony z ziół,, 
najdoskonalszej skuteczności dla włosów i na 
głowę, przysparza transpiracyę, zapobiega tw o­
rzeniu się łupieżu i wypocinom, wznieca porost 
włosów, szczególnie po przebytej chorobie jako  
to : tyfusie, ospie, połogu itp. Cena wielkiej flasz­
k i złr. 1 ct. 50.
H i n n o k r m i A  balsamiczna woda do ust, 
l l l j i p o n l  " U O j  do konserwowania zębów 
i dziąseł i do usunięcia nieprzyjemnego odoru. 
Nader błogiej i orzeźwiającej skuteczności Cena 
wielkiego flakonu złr. 1 ct. 20. (1327-11-12)

Shłady i W  Krakowie u  p. Stockma- 
ra apt. K. ’Wiśniewskiego apt.; we Lwo­
wie w apt. pod srebrnym Orłem K. Bn- 
ckera; w Tarnopolu w aptece Fr. Jamrogiewi- 
c z a ; w Stryju w aptece J. Zgórskiego i w aptece 
„pod węgierską koroną“ Leona Gartnera; w Sta­
nisławowie w aptece F. Stechera i Albina Ami- 
rowicza; w Przemyślu u J . Maszewskiego apt.; 
w Tarnopolu u Hermana Kohanc apt.

Naukowo zbadana i  za dobrą uznana. B d S C f ly l it^ I lI iR ą
żołądkowy gorzki likier ziołowy,

wyrabiany według starej recepiy, pochodzącej z klasztoru be­
nedyktyńskiego i rozsyłana przez firing

0 PINGBL w Góttlngen (prowineya hanower.)
Benedyktynka jest dotychczas najlep. środkiem domowym 
i dlatego stała się w każdej rodzinie ulubioną Benedyk­
tynka pcsiada tylko crgści składowe, mające własności nie-
ibgd-ie potr ebne do odbudowania zniszczonego, powoli upa­
dają egi ciała. Je rt ona niezrówntną w cierpieniach * t 
łądka, niestrawności, hemoroidach, cierpie­
niach nerwów, karczach, wzdęciach, wysyp­
kach skórnych ( llsznjac > ) , astmie, gośćca, 
reumatyzmie, osłabieniach, tndzirż w cierpie­
niach wątroby i nerek i wiele innych zboczeniach 

. . . ustroju. Benedyktynka czyści krew i pomniża ją, muwa
zmęczony, niepewny, psłen trosk wyraz twarzy, żółtawy kolor oczów, szafranową cerę, odświeża umysł,
przywraca harmon ę ciała i przedłożą życie do pełnej miary.

UWAGA. Każda fla.zka zaaknięta je tt pieczęcią ,0 .  P i n g e l  w Gotingea* i zaopatrzoną w 
ochronną etykietę (1321-6-)
-cna Ł  około 830 gr. płynu złr 9 * 5 0  ) Opakowanie przy 5 fi. darmo, przy 10 fi. tożsamo i fi. dam o.

B .  .  660 „ „ .  •*•»& j hossyłka za zaliczką przez składy, hurtówna przez fabrykę
Świadectwo. P. A'ojzy H eisi, f.brykant ty tcn ii w Aisling w G óm tj Bawary!, donosi: 

Żona moja 1 ja czujemy się po benedyktynce odświeżonymi i rzeźnym i, również mój przyjaoiel p tn  
J. Dremel, któiemu od tą f iłem 2 maie flaszki benedyktynki, uwolnionym został po jej użyciu od 2- 
letniego cierpienia zaflegmienia nerek i t  d.

Tylko prawdziwa do nabycia w Krakowie u p. Redyka, apteka „pod Barankiem.*

Przeciw łysinie
siwiźnie włoeów i tworzeniu się łupieżu, jak dowodrą codzienne nadchodzące świa 
deotwa i pisma dziękczynne, zapobiega sam tylko jedynie

Olejek ttainowy Dra M oru*
rzeczywiście zadziwiający w swojem działaniu, bo nietylko nsuwa wspomnione złe 
ais s wers i nilnemi poiywozemi cząstkami skład-wemi, które według zasad nauki 

potrzebne są włosom, przywraca zdrowie chorym włosom i zadziwiająco wzmaga ich porost.
O tem »Ssutee*rtesn elzlnlsaralze mówią nłezllezone Iwladeetwa.
P o m i ę d z y  t a n t m l  t a k i e  n a * t ę p « J ^ e i
Ja  także udziela® chętnie należną pochwałę Taninowornu olejkowi Dr;Mor»sa. Nietylko powstrzy 

mał on mi wypadanie włosow i tworzenie się łupieżu, ale spowodował także silny porost nowych włosów
W ie d e ń . A r a d r » a » y .
Rozliczne środki, których używałem, nie zdołały mi powstrzymać wypadnia włosów, dopiero gdy 

za poradą mego lekarza spróbowałem olejku taninowego Dr Morasa, usunął on to złe w krótkim czaiie 
Czuję się więo obowiązanym oddać ternu preparatowi publiczną poohwałę a wynalazcy najgorętsze 
oświadczyć podziękowanie.

P r a g a ,  10 luiego 1877 r. H l n s l i y .
Dostać można we flaszkach po 2 i po 1 złr. we LWOWIE u pana Z y rg -m a im t* -K n a L ia rs s ,  

w aptece pod srebrnym orłem ulica Krakowska.
Żądać należy wyraźniej- O l e j h a  U n l n i i W e a i *  H r »  W n r a s a .  [1962 1-241

K 8 I Ę 6 A  RNIA 
9. Gebetkaeo I

w Krakowie
poleca następujące dzieła nakładowe 

'i komisowe:
Wilczek Józef X. Mowy, przemowy 

ślubne, pogrzebowe, instalacyjne itp. 
Kraków 1878. Cena 80 c,

Faber. Wszystko dla Pana Jezusa, czyli 
łatwe drogi do miłości Bożej. Wyda­
nie drugie. Cena 1 złr.

Gondek Feliks X. Ćwiczenia ducho­
wne, czyli lekarstwo niebieskie dla 
człowieka. Wydanie trzecie poprawne 
i powiększone. Cena 80 c.

— Górzałka źródłem wszelkich zbrodni 
wobec Boga i ludzi. Wydanie czwar­
te. Cena 40 c.

— Jozefata dolina, czyli sąd ostateczny. 
Wydanie czwarte. Cena 40 c.

— Siedm grzechów głównych:
I. Pycha. Wydanie drugie. Cena 40 c.
II. Łakomstwo. Cena 50 c.
HI. Nieczystość. IY. Obżarstwo. Ce­

na 40 c.
Y. Zazdrość. VI. Gniew. Vn. Leni­

stwo. Cena 75 c.
— Wieczór S. Sylwestra, czyli wypisy 

z mojego dziennika. Cena 70 c.
— Wspomnienia z pielgrzymki do Ziemi 

świętej, odbytej w roku 1859. Wyda­
nie trzecie poprawione i pomnożone. 
Cena 75 c. (1904-2-3)

KSIĘGARNIA
G. Gebethnera 1 Spółki

w Krakowie 
otrzymała na skład główny pozostałą nie 

wielką liczbę egzemplarzy znakomitego 
dzieła

X. Melchiora Bulińshiego
prałata kapit. katedral. sand., prof. akad. 

duch. w Warszawie,
pod tyt. (1901-4-6)

fl storya kościoła polskiego
i sprzedaje takowe po cenie zniżonej 8 złr. 
za 3 wielkie tomy, o ile zapas wystarczy.

O D E K W i !
Szanownych Panów Kupców, zaszczy­

cających mię łaskawemi zamówieniami na 
ATRAREWTY, upraszam najuprzej­
miej o łaskawe wczesne nadsyłanie zamó 
wieó, by takowe mogły na czas przed roz­
poczęciem kursu szkolnego dojść na miejsce 
przeznaczenia. (1890 3-3)

1 . Rżąca* 
właściciel fabryki atramentu 

w K r a k o w i e .

N a u c z y c ie l  d om ow y
jest poszukiwany do ucznia z niższe­
go gimnazyum, — dokładne władanie 
językiem niemieckim jest wymagane. 
Zgłoszenia przyjmują się pod liter. 
W. W. poste rest. Głwoździec.

[1911 3 3]

Handel H. Zamościka w Krakowie
rozsyła opłatnie do każdej stacyi kąpielo­
wej na zamówienia listowne HERBATĘ 
rosyjską, BULION wyśmienity sławucki, 
CUKIER w kostkę, KAWĘ paloną, RUM 
Jamaica, COGNAC francuski, WINA różne 
po cenach zniżonych. (1804-5-6)

od 15 do 16 lat mający, 
z moralnem wychowa­

niem, umiejący po polsku i po nie­
miecku, znajdzie miejsce ja­
ko praktykant w handlu 
P. Niedzielskiego w Bo­
chni. (1836-3-3)

Priy ulicy Karmelickiej poi Nr. 143
naprzeciw Józefitów, jest do wynaję­
cia od 1 października b.r. całe I piętro 
składające się ze sali dużej, 4 pokoi 
i kuchni. Na parterze od frontu 3 po­
koje, przedpokój i kuchnia; dokaż 
dego mieszkania może być przydzie­
lony kawałek ogrodu. Realność ta z 
dużym ogrodem jest także z wolnej 
ręki do sprzedania. (1880 3-3)

■aoryo; Lunircok
w Krakowie przy ul. Grodzkiej pod Nr. 74 

iprzsdaje as« swego składu komisowego: 
b l a c h ę  cynkową — p a p ę  berlińską — Gmpeto 
szląski lub angielski — p o s n d z h ę  dębową lub 
fornirowaną rozmsitego rodzaju, po umiarkowanych 
cenach fabrycznych. [ 607-14-19]

Załatwiam zarazem gotowe robot? z po wyż zyć!) 
m aterjiłów  pod kcr.ystnemi warunkami.

sercowe
duże, tw arde, soczyste, z dr/ewa świeżo zbierane, 
w koszyi-ach po 5 kil > lub 10 fin t. ełow. rozsyła 
pocztą o p l a t n l e  do wszystkich sU cjj poozto- 
«yoh austr.-i«ęgie«k. m onarch! i ea’y. h Niemiec 

za nade laniem [ 1862-4 6] 
t y l k o  I  z ł r .  w .  a .  z *  j e d e n  h o * x y A  

p i ę c l o  k i l o w y .

S. M , Z e l s e i  w  Z n a l m .
Większe ilości bardzo tanio wedle umowy; row 

nież rozsyła wszjs.kie tu roniąc-, wyborne gatunki 
owoców i warzyw, jak: t o r s ® ł n l e »  n | .  
r«hellŁł, ręąśoty, fftuez&l,
A l iw l i L  M o r e l e ,  J a b t k a ,  w l s o g r o ^  
n u ,  z i e l o n e  k I t l n z o n e  o g ń r i  |  w occie 
winnym, h O F » 8 z z g i» y  we fits lach  lub brrył- 
ktch td- — Cenniki na żądanie dar mo i opłatnie.

Mętczjzna ryns“ :̂
celaryjnyeh i buchhalteryjnych czynnoś­
ciach, władający w mowie i piśmie języ­
kami polskim, niemieckim i rosyjskim, z 
szybkiem i czytelnem pismem, mogący 
okazać świadectwa i powołać się na rc- 
komendacyę osób, poszukuje *a*a* po­
sady sekretarza prywatnego, buebhaltera, 
kasyera, kontrolora, magazyniera lub innego 
podobnego zajęcia, w zakładzie przemysło­
wym lub w większych dobrach ziemskich 
w kraju lub w granicach Rosyi, a wogóle 
jakiegokolwiekbądż zatrudnienia. Bliższych 
szczegółów udzieli Biuro informacyjne Wgo 
Karola Wolańskiego w K r a k o w i e ,  plac 
Franciszkański Nr. 143. (1833-3-3)

Agronom
retycznie i praktycznie wykształcony, z 
eblubnemi świadectwami, poszukuje umie; 
szczenią. — Bliższej wiadomości udzieli 
S zyd lak  w Rynku kleparskim pod L. 85 
w K r a k o w i e .  (1881-3-3)

Panom

Hodowcom owłoo
mam zaszczyt donieść, że odtąd wystawio­
ny będę miał na sprzedaż stale wybór 
oryg-Inal. angielskich tryków 
<io c h o w u  uznanych najszlachetniej­
szych ras Southclown i Cotswold 
od p. Oupketta Central Meat Mar­
ket w Londynie. Pierwsza partya na­
dejdzie w tych dniach. Ceny mierne. Zo­
baczyć można: Alleegasse 9, Hie* 
tzlng pod Wiedniem. (1855-3-3)

John S. Molina.

APTEKA JOD SIIIZ 04"
Konstantego W n v s k i e p

w Krakowie przy ulicy Floryańskiej
o t r z y m a ł a  ś w i e ż e

Wody mineralne
tak krojowe jakoteż zagraniczne

i sprzedaje takowe skrzyniami jako­
też pojedynczo. (1709 30 )

Apteka pod „Złota Gtowf
A n t o n i e g o  D y i H i c l e g o
w Krakowie (w rynku przy wejściu w ulicę 

Grodzką na lewo N r. 52), 
utrzymuj > na stładiie wszelkie w jr by lecznicze 
krajóse jakoteż zagranicme; m jdla, pufum trye i 
wszystkie inne wytwory toaletowe, bmdaże wszel­
kiego rodzoj i, wyioby kauczukowa oraz insfrumenta 

chiruigiczue i. t. p 
Polaea także wodę k doń ilą  oraz wodę do ust z 

kwasem salisylowym własnego wyrób’. [1840-3-16] 
Zamó sienią nskuteszuia s ę  odwrotną pooz’ą.

PU A f H B P B I R
rzepy pastewnej
ściernianki (Stoppeb libensaamen) J e d e n  
l i t r  5 0  c . w. a. poleca J .  B u lu le -  
w ic z  w i i o c h i t i .  (1610-10-14)

ż n iw ia r k a
W. A. WOOD A,

zupełnie nowa, w bardzo dobrym stanie, 
jest do nabycia za umiarkowaną cenę. 
Próba na miejscu. — Zgłosić się: poczta 
SKAWINA, RADZISZOW. (1895 3 3) 

Zarzad dóbr.

Przy ulicy Kops nika pod Nr. 33
jest zaraz do wynajęcia plerwazê  p i ę ­
tro naprzeciw plant, z meblami lub 
bez, składające się z 5 pokoi, kuchni i 
przedpokoju; w tymże domu jest od św. 
Michała druga połowa do najęcia, równie 
z meblami lub bez nich. (1874-3-4)

£€£* 500 sir.
zapłacę temu, który przy użyciu

fó o th e g o  wody do ust
flaszeczka 40 ct. kiedykolwiek znów bólu 
zębów dostanie, lub któremu z ust cuchnąć 
będzie. Opakowanie 12 c. oddzielnie. Joh. 
Georg Kotlie, Hoflieferant, Wien, II. Tabor- 
strasse 9. W T a r n o w i e  na składzie u p. 
J. Streisenberaa, na placu Kazimierza W.

(1934 2 ) _____

DLA WŁAŚCICIELI DOBR!! 
młynów TS

F A R  M Y M ! ! !
połen*. c. k. u rzyw.

fabryka pasów m a s z y io w f o h
i

zakład dla młynów i potrzeb dla fabryk
Adalbert FreislebeH

w Wiedniu, Florianigasse 44 
s?c złotym medalom )§}> w Woihwie, 
medalem zastogi 1618 w Wiednia 

odznaczone

pasy trybowe do machin
kt- re niezrównane co do tcwzłośoi zsrówno j ik e j  
grubości i szerokości, 3 '/2 rnbl* za kilo koaztoją. 
„(a^tgpiti# wszelkie rod’s j . towarów «U<>r«n- 
nych i gumowych do celów technicznych.

Ŵ ęźe gamowr, spiralne i parciane, 
blachy dzinrliowane i do raszplowa- 
nla, najlepsze naizędzia stalowe, 
płyty metalowe najlejsze, gazę jedwa­
b n ą ,  n tjsT iiejofg .) gatunku, franc, kamie­
nie młyńskie, łożyska walcowe ntj- 
now^zej k.uistrukcyi, wszelkie machiny porno - 
cnicze dia młynów., ttienzy (młynki do czysz­
czeń a zbóż*) dia ges, o !ar..y, honeweczhł de 
oleju, gurty do windowania, pnharj , 
szruby, farby olejne, i t. p. zapewni*- 
jąc punktualną 1 bardzo sumienną 
obsłagę.

W tru n k i: ’/3 gotówką przy zamówieniu, resz'a 
t>rzj dostawie. (1861 2 3)
 Cenniki na żądanie opłatnie.

Czcionkami Drukarni «CZASU. “ Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef ŁakocińsU.


